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(i»«> tlnmacienin).

**** ..„¿tff Ekspedjep winny być 
^¿nkowine. OZIENNIKROZNANSKI

Priedpłat» kwarta’na
wynosi w Poznania 7 narek 50 fen., w Państwie n a- 
mieckióm i w Anst r: 9 narek 15 fen., w Bęlgr. W o- 
szeeh, Szwsjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii. F-aroi 

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatą przyj di u ą 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackicgo należących arzę-y 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze . en Lary 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) mężna także

przesyłać ogłoszenia do Bksp. Dmennika Poro. 

Rękopis ma
nadsyłane Hedakcyi nie zwraeąją się i nisseseae będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
1X4 Librairie du Luxembourg, Rue Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. _______ .. ,

Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipska, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Voeler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstraase 48. A. Retemeyer, .»™.»..™.-..-------- - —-r _ w pia--.
'Central-Aunoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohreustrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. _ W Frankfurcie nad Menem Daube A Oomp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & v og

wie: L. Zbora leki.

Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Pary*u pan Adam, Carrefour de la, ?•
" ‘ - - Internationale Annoncen-Bxpedition. „ Invalidendtnk Benren-

-ly Ciąg wystawy Polacy, którzy się udają do Paryża, nabyć mogą pojedyncze numera Dzienuika Poznańskiego w Grands Si ag as ins da Printemps, Boulevard Hausmann N. 70.
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POZNAN, 18 października.

¿o jakiego doprowadził Europę osławiony tra- 
iWŁ|(i, nie jest jeszcze wojną, ale z pewnością o 
B,j każę. Nawet optymista przyznać to musi.
“ & bowiem spojrzymy, przekonywamy się, że 

jtch 3 miesięcy, od chwili zawarcia traktatu 
| só nie tylko nic się nie zmieniło na korzyść 

Ùoju, który przecież miał być wynikiem narad 
I" ale że położenie nawet pogorszyło się zna- 

' Kearstwa jak nie wiedziały, tak nie wiedzą 
sig mają wzajem do siebie i czy z wiosną 

ie im od skrytćj niechęci przejść do jawnćj 
Zawikłania dawniejsze nie tylko nie zmniej- 

S e je spotęgowały ; do dawnych zawikłań przyby­
łe a kwestya wschodnia w wulkanicznym wystę- 
Lkterze. Mamy tu przedewszystkićm na myśli 
łt między Afganistanem a Anglią i to, co się 
",e w skutek zajęcia Bośnii i Hercogowiny. Czy 
¡nfganistańska już teraz przybierze szerokie roz- 

qv już wkrótce, jak utrzymują niektóre dzien- 
ńelskie, przyjdzie do starcia pomiędzy wojskami 

¿o a wicekróla indyjskiego — tego wiedzieć je- 
,je można. To wszakże pewna, że prędzćj czy 
przyjść musi do morderczój walki o ten pas 

ij pomiędzy angielskiemi posiadłościami a Ro­
ślinie się to może prędzćj, jakby ferzypu- 

01” ( można. — Z Simli donoszą pod dniem wczo- 
lots'1 m, że nagromadzenie sił afganistańskich w 
'lilii U khybarskich sprawia pewien niepokój, ponie-

I ¿»iadoroo, jakie jest przeznaczenie tych wojsk.
II fcdzi się także pogłoska, że znaczne oddziały afga­

nie przybyły do Alimusjidu i Kandaharu. Wzmo- 
ii też garnizony angielskie w Peszawarze i Kohacie.

1 jie odbiera nawet wiadomość z Simli, że niewątpli- 
11)11, im wybuch wojny z Afganistanem. Spodziewać 
ko, « lada chwila wymarszu znacznych oddziałów 
zi|j Smdaharu. Według Standarda posuwają się 

—J jwojska ku granicy. Jak się zdaje, wicekról in- 
üwtedy dopiéro wkroczyć chce do Afganistanu, skoro 

»jnow «ubędzie powodzenia, tj., skoro dostatecznemi rozpo- 
psau laibędzie siłami. Wojna z Afganistanem, tak pisze 
Mj nieśli do nićj przyjdzie, prowadzić się będzie zwolna 
tó'2 13 pewnych podstawach, jak kiedyś wojna z Abissy- 
—■ ; Zadanie tu jest trudniejsze, ale rokuje powodzenie. 
(Sil, »», ie czekać będziemy kilka tygodni a nawet

’ bsiiesigcy, nic nie stracimy. Tylko pod tym wa-
I “ tea należałoby natychmiast rozpocząć wojnę, gdyby

raczepił jeden ze szczepów górskich, które sympa- 
-ł |zAnglią.— Jak widzimy z powyższych uwag, gro 
Sl t się już materyał palny. To tćż w obce nieuni- 

__ n katastrofy, którćj naturalnie nie oznaczamy ter-
: zastanawia się prasa europejska nie tylko nad siłami, 
ni rozporządzać będzie’Anglia w przysłćj wojnie z Ro- 

, trud a dalekim wschodzie ale i nad słabościami Anglii i an- 
ré» tego panowania w Indyach. Wojna Anglii na Wscho- 

pt dla nićj niebezpieczeństwem, tak piszą, s, wojna 
, byłaby niebezpieczeństwiem, gdyby się nie .przeko- 

i ie w Indyach Anglicy liczyć nie mogą na pieniądze 
-i-i państwa ani nt ludzi. Niejaki Hyndman, w piśmie 
ii>m ^kiem Nineteenth Century cyframi wy-
II foie w tych Indyach, na które zwykliśmy patrzeć 

£ na kraj przepychu, złota i brylantów, lud nietylko
ijnnii ;obogi i w nędzy, ale że z każdym dniem staje się 
□b» k;m i nędzniejszym, że jest przeciążony po- 
,e,,‘bi, które zjadają drobny kapitał, jaki lud po- 
—- Ü może. Autor dowodzi, że rząd angielski jest tam 
T i że jeżeli nie zmieni swego charakteru, krajowcy

|8 szczętem zrujnowani, dziś zaś przechodzą wszy­
ci, ’cierpienia, jakie się spotyka na drodze do ruiny. 
(,uai tteya kraju wynosi zaledwo 31 szylingów 6 pensów 

podatki zaś państwowe zabierają z tego 3 szy-
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M. E. BRADDON.

àtki pajęcze.
Wieso angielska w dwóch tomach.

Płożył dla Dzień nika
G. J. H.

Poznańskiego

tom pierwszy.

lingi 9 i pół pensów, pozostaje więc producentowi 26 
szylingów na rok, czyli 6 pensów na ty dziać. Obliczenia 
te mogą być pod pewnym względem przesadzone, ścisłość 
ich ulegać pewnćj krytyce, ale to nie zmienia ogólnćj 
prawdy obrazu. Dodajmy jeszcze do tego, że Auglicy 
znienawidzeni są przez krajowców jako obcy — a prze­
konamy się, że wynik tćj wojny, która prędzćj czy pó- 
źnićj wybuchnąć musi między Anglią a Rosyą na półno- 
cnćj granicy Indyi, bardzo wątpliwym być może. Wy­
buch tćj wojny przyspieszył traktat berliński, z którego 
Anglia wyszła jak dotąd zwycięzko a co jćj niewątpliwie 
przysporzyło tylko nieprzyjaciół. Do rzędu zaś tych nie­
przyjaciół nie zaliczamy już samćj tylko Rosyi, która 
opieką, jaką roztaczać zamyśla Anglia nad Azyą Mniej­
szą, zagrożona w swoich interesach, do krwawćj musi 
się sposobić walki.

Pisaliśmy już wczoraj, że Porta, jak się zdaje, mnićj 
okazuje się oporną w obec Austryi. To samo i dzisiaj 
zaznaczyć należy. Oświadczenia Savfeta paszy, tak do­
noszą z Carogrodu do Politische Corrresp. — 
dane w skutek odpowiedzi gabinetu wiedeńskiego na 
znany okólnik turecki, noszą na sobie charakter pojedna­
wczy. Przyczynia się także do tego wiadomość o czę- 
ściowćj demobilizacyi armii okupacyjnćj.

Zbliżenie się wojsk rosyjskich ku Carogrodowi nie 
mało niepokoi a niepokoić będzie jeszcze więcćj, jeżeli 
się sprawdzą doniesienia, jakie w tćj chwili obiegają. 
— Oto mocarstwa miały wysłać do Carogrodu swoich 
pełnomocników naprzeciw wojskom jenerała Totlebena. 
Ważną tćż, jeżeli prawdziwą, jest wiadomość, że Anglia 
zażądała objaśnień i wyłuszczeuia powodów, dla których 
armia rosyjska znowu pod Carogród rusza, oświadczając, 
że się nie zgadza na dłuższe zajęcie Rumelii wschodnićj 
nad czas traktatem berlińskim oznaczony. Presse 
przypuszcza, że celem tego ruchu armii rosyjskićj jest 
zmuszenie Porty do zawarcia tak zwanćj uzupeł 
niającćj umowy. — Książę Łabanów dowodzi podo 
bno Savfetowi paszy, że konieczne jest zawarcie umo­
wy na zasadzie traktatu z San Stefano — dodając — 
że bez takićj umowy pomiędzy Ro«vą a Turcyą istnieje 
stan wojny. — Jak donosi Biuro Reutera, angielski 
attaché wojskowy, który przybył do Carogrodu, przeko­
nał się, że wojska rosyjskie wróciły na stanowiska w 
okolicach Czorlu. Baker pasza objął komendę nad woj­
skami tureckimi skoncentrowanemi naokoło Carogrodu

<Z Cetynii donoszą, iż obiega potłoska, jakoby Ple­
wią i Sienica zajęte zostały przez wojska austryackie, 
ponieważ mufti z Plewią schronił się podobno z oddzia­
łem powstańców, liczącym 3000 ludzi, do Lajdopolje.

Dzisiaj, jak wiadomo, rozpoczynają się obrady w 
trzecićm czytaniu nad projektem do prawa przeciwko 
socyabstom. Donoszą nam, że polscy posłowie zabiorą 
głos w dyskusyi. Ale czy im pozwolą?

Socyalizm.
IV.

Nim popuścimy punkt drugi programu socyalisty- 
cznego, wypada nam powiedzieć jeszcze słów kilka o 
organizacyi gospodarskićj owego „państwa ludo­
wego.“ Zebranie dokładnych informacyi pod tym wzglę­
dem nie łatwe. Z obawy może ośmieszenia się zbytnie­
go, mądrość panów menerów skąpe nam tylko i urywko­
we co do punktu tego udziela szczegóły.

Wedle dokonanego przez nas zestawienia ich, ma 
państwo takie być jedną wielką spółką roboczą na soli­
darności opartą, podzieloną pod kontrolą i dyrektywą 
najwyższćj władzy na rozliczne spółki pojedyncze, któ­
rych rozgałęzienie ma na uwzględnieniu już to wyrabia­
nie poszczególnych produktów i fabrykatów użyteczności

powszechnćj, już to właściwości rozmaite i zachodzące 
okoliczności odnośnych okolic i miejscowości, jako to: 
liczebne zaludnienie, zdolności właściwe mieszkańcom, 
rodzaj ziemiopłodów, obfitość surowca, opału itp. Każda 
taka spółka, ogarniając pewną miejscowość, w którćj, 
rozumie się, znajdować się może bądź tego samego ro­
dzaju, bądź rozmaitych innych spółek, tyle, ile ich 
wymagają lub na me pozwalają zachodzące stósunki — 
ma od rębną swą organizacyą i odrębne swe magazyny 
składowe. Wszystko to urządzone wedle powszechnych 1 
prawideł obowiązujących wszystkie spółki bez wyjątku 
„państwa ludowego.“ Uznane są wprawdzie kategorye 
pracujących ręką, za pomocą machiny lub tćż zgoła 
umysłowo, lecz różnicy co do godności i co do płacy 
nie ma żadnćj. Czy zamiatacz, czy profesor uniwersy- 
tetu, równa ich godność, równa ich zapłata. Otóż wła­
śnie co do tćj zapłaty arcyzabawny przychodzi nam po­
dać wymysł panów socyalistów.

Pieniądze w znaczeniu dotychczasowćm są jako zu­
pełnie zbyteczne, zniesione. Jedna tylko istnieje moneta: 
wartość normalnćj dniówki (Normal-Arbeitstag.) 
Dniówka ta ma podwójne znaczenie,, czasowe i etyczne. 
Przyjmując przeciętne zdrowie, siłę i zdolność, normuje 
się dajtny na to pracę cięższą hutnika na 8 godzin, 
pracę patynkarza lżejszą na 12 godzin dziennie. Jeżeli 
zachodzi robota na sztukę, normuje się naprzykład zro­
bienie surduta na godzin pracy 20, takiego krzesełka na 
godzin 6. Przyjąwszy, że dniówka normalna krawca wy­
nosi 10 godzin a stolarza 8 godzin dziennie, odbierze 
wedle powyższych danych, przedewszystkićm hutnik i 
patynkarz pracujący dzień jeden cały wedle dniówki nor- 
malnćj (tj. pierwszy 8 a drugi 12 godzin) równą płacę, 
krawiec za surdut swój dwa razy tyle, wreszcie stolarz 
za kresełko ®/8 tego, co hutnik i patynkarz a 3/8 tego, 
co krawiec za surdut. Każda więc dniówka spełna od­
robiona równo jest płatna, prace niżćj lub wyżćj dniówki 
płacą się w stósunku do dniówki normalnćj odnośnego 
procederu lub zatrudnienia. Monetę wartości dniówki 
wyraża się przez pewien przyjęty znak papierowy, we 
wszystkich spółkach jednakowy.

Znaki te wartościowe wydaje zarząd spółki każde­
mu wedle zapracowania. Urzędnicy, których dniówki 
normalnćj oznaczyć nie można, biorą stałą pensyą wedle 
przeciętnego zarobku członków spółki w monecie dniów­
kowej z ogólnćj kasy, na którą składają się przez 
członków podatki pewne również w monecie dniówkowćj. 
Magazyny spółkowe czy tćż gminne zawierają artykuły 

przedmioty wszelkich potrzeb o cenach unormowanych 
wedle dniówek. Z nich to każdy bierze, czego mu po­
trzeba, płacąc monetą dniówkową. Jedne magazyny za­
opatrują się z drugich, choćby najodleglejszych, również 
za pomocą tćjże monety. By czasem głodu lub niedo­
statku nie było, normuje ilość i jakość produkcyi naj­
wyższa władza w porozumieniu z władzami lokalnemi.

Na dzieci płacą się z wspólnćj kasy w pewnych 
razach dodatki. Z tćjże utrzymują się chorzy i inwa­
lidzi. Rzecz widoczna, że przy takim systemie, przy­
puszczając jego wykonalność, różnice majątkowe w za­
sobach bądź użyteczności powszechnćj bądź monetarnćj 
(dniówkowćj rozumie się) nie są wprawdzie wykluczone, 
znaczne wszakże bodaj przypuszczalne.

Jeżeliśmy naszych czytelników szczególnym tym wy­
kładem znudzili, przepraszamy ich za to. Uważaliśmy 
za powinność naszą, obrawszy sobie raz ten wcale nie- 
pocieszny temat „o socyalistach,“ zapoznać publiczność 
z przedmiotem, choć w zarysach tylko ogólniejszych, 
lecz ile możności wszechstronnie.

Pozostał nam do przedstawienia jeszcze 3 i ostatni 
punkt programu socyalistycznego. Dążą oni

3. Pod względem religijnym do 
a t e i z m u.

Dowiedzenie prawdziwości tćj tezy nie zabierze nam 
wiele miejsca. Już owe „zdeklarowanie religii za rzecz

prywatną“ o którćm w III artykule była mowa, a za- 
tćm wykluczenie wszelkićj, pozytywnćj, uznanćj religii 
a cóż dopićro kościoła, na ateusźowskie tendeneye wcale 
niedwuznacznie wskazuje. Rozmaite pisma socyalistów 
pojedynczych potęgują przypuszczenie to do niewątpli­
wego pewnika. Tym panom często nawet jakby pilno 
było pozbyć się i resztek wiary po biednych ich matkach 
oddziedziczonćj. Dążność podobna o ile prawdziwie do 
gruntu boli' i zasmuca, o tyle z drugićj strony wcale 
nas nie zadziwia. Pod tym względem bowiem wyprzedzo­
nym został już dawno socyalizm przez ojca swego intelektu­
alnego, rzekomy liberalizm, mianowicie ów żydowsko-nie- 
miecki. Cały zresztą biurokratyzm, i to aż do najniż­
szych szczebli swych, oddany jest z małemi wyjątkami 
prądowi anti-religijnemu. Szczerze wierzących chrześcian 
protestanckich znajdziesz w większćj liczbie pomiędzy 
Niemcami już tylko chyba po wsiach i dworach szlache­
ckich.- Mamyż się dziwić brakowi wiary u socyalistów?

Dawszy w pracy niniejszćj streszczony i zdaniem 
naszćm objektywny pogląd na przedmiot przez nas po­
ruszony, uważamy za rzecz zupełnie zbyteczną puszczać 
się na jakieś harce krytyczne z owym programem tak 
groźnym panów socyalistów. Z niedorzecznością oczy­
wistą, by użyć parlamentarnego wyrazu, nie dysputuje 
się, tak jak się nie polemizuje — ze złą wiarą. Postu- 
lata pozytywne socyalistów są w samej rzeczy tak 
zabawne i śmieszne, iż dziwićby się poniekąd można, że 
pierwiastku tak cennego pod względem wyższćj komiki 
nie potrafiono dotąd zużyć należycie dla sceny np. owe 
sądy i rządy ludowe, owa własność kolektywna, owe 
magazyny, winnice, gorzelnie i fabryki ludowe, wspólna 
owa moneta dniówkowa obierająca srebro i złoto z wszel­
kićj wartości kruszcowćj — to przecież nieoszacowany, 
do śmiechu wprost prowokujący materyał. A jednakże 
tym ludziom, którzy ośmieszać i wydrwiwać potrafią, 
z talentem nawet pewnym, najdroższe i najświętsze sercu 
rzeczy — zamiera na ustach konwulsyjnie ściśniętych, 
swobodny uśmiech, targa się przędza myśli krytycznćj 
w obec widma socyalistycznego, łachmanami śmiesznemi 
okrytego. Bo wzrok tego widma, trzymającego sztylet 
w ręku, jest dziki i krwią zabiegły, skargi jego to są 
wyroki potępienia własnego sumienia, jakby złowrogie 
wycia zbliżającego się huraganu. System panujący eko- 
nomiczno-polityczny (zastrzegamy się wyraźnie, że pań­
stwa żadnego nie mamy tu na myśli) jest — jak 
Herkules na rozstajnych drogach. Podać skostniałemu 
widmu rękę, ogrzać oziębłe serce jego wiarą w Boga, 
złagodzić dzikość wzroku jego miłością Chrystusa, wy­
trącić mu żelazo mordercze wskrzeszeniem nadziei le­
pszego życia — na to niestać bohatera naszego, tćj mo­
nety drogićj brak już i w zdawkowym kształcie. 
Zamknąć mu usta, zakląć skargę jego, rozbroić je wcho­
dząc rzetelnie a gruntownie w powody i słuszność 
ich, to pozbycie się podstaw istnienia, to abdykacya. — 
Tamtego środka nie umie — tego użyć nie 
chce. A więc? ... Zasłonić się przed nim — turmami, 
grzywnami, polieyantami i żandarmami.... Bo tu cho­
dzi o życie....

Na zakończenie jedną tylko jeszcze obserwacyą. . 
Posądziliśmy menerów socyalizmu niejednokrotnie 

o perfidią i złąwiarę. Otóż znajdują się one, 
wedle naszego przekonania, przedewszystkićm w tćm, że 
w program swój sami nie wierzą. Wydają 
nam się na to, prawdę mówiąc, zanadto mądrzy i by­
strzy. Przekonanie to nasze podtrzymujemy, co do 
elity menerstwa, nawet z całą stanowczością. Pro­
gramy, to wędka dla ciemnych mas, to li środek sfor­
mowania dzikich kohort w kolumnę sztormową. Co 
więcćj, cały ten niedorzeczny socyalizm, to tylko sztylet 
nowożytnych Brutusów wymierzony przeciw nowoży­
tnemu cezaryzmowi o barwach judaizmu. Hinc furor 
et irae — et lacrymae.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 240.)

ROZDZIAŁ XXIV.
niespodzianka.

Dzięki dopilnowaniu sprawy przez zacną firmę adwo- 
P&nów Gulla i Sharpa Aleksy, niezadługo posiadł 
dziedzictwo. Piękna to była posiadłość, pod każ-

JWem Jak najlepićj administrowana przez poczci- 
h? Matyldę. Ślady zaniedbania po jćj śmierci 

pffej8111 2aUrły się w domu i ogrodzie pod nowym 
»»kistko wróciło do stanu, w jakim bywało za
isi dw-

□ W brał się tak, że wnet sobie zjednał opinią 
całego. Dawnych sług nieboszczki ciotki sta

-»j P°sPr°wadzać znów do Cheswold Grange i jako 
loil^^zialną ustanowił nad nimi gospodynią mrs 
' si Pewn$ dumą spoglądał na ład sprawiony 

u ebie znów w gospodarstwie, w którćm przez śmierć 
Paci nie jedno z klubów było wypadło.

W pierwszych dniach miesiąca września sam na 
dobre wprowadził się do Chesweld Grange i zaprosił so 
bie Ryszarda Plowdena na polowanie — strzelać w ł a- 
sne kuropatwy 1 Co za rozkosz 1... własne kuropatwy 
na szerokiem polu! Doświadczony w przyjaźni Dick 
przybył z radością, nie na to, aby kuropatwy strzelać, 
lecz aby ogrzać się przy szczęściu przyjaciela.

— Zawsze byłem przekonany, żeś pan do szczęścia 
stworzony, kapitanie!

— Tylko proszę bez tytułów; jestem Aleksy i ba- . 
stal... bo się rozgniewam, Dicku.

— A więc: panie Aleksy!... jest w panu coś tak j 
naturalnie wspaniałego i tak szczerze wesołego, że zawsze 
byłem przekonany, iż losy zawistne niedługo będą pana 
ścigały.

— Na prawdę, Dicku? A mnie się zdaje, że dość 
długo mię prześladowały, i że prześladować jeszcze nie 
przestały. Bo i cóż to znaczy: mieć piękną posiadłość, 
a nie módz sprowadzić do nićj nawet dziecka własnego?

— Czyś pan doniósł już żonie o zmienionych stó- 
sunkach swoich? — zapytał Dick.

— Aby donieść, wypadałoby naprzód wiedzieć, gdzie 
jest. Ale chociażbym wiedział, ani słowa o tćm; powin­
na pozostać w mniemaniu, że jestem co najwięcćj dobrze 
płatnym agentem handlowym. Jeśli kiedykolwiek znów 
połączyć się mamy, powinna wrócić do mojćj biedy, 
a nie do mojego bogactwa. O ileż pięknićj byłoby 
wtedy, gdyby jako pani tego domu zasiadła tu z nami 
przy stole na pierwszćm miejscu.

— O, z pewnością, — odrzekł Ryszard Plowden, 
widząc, że Aleksy spodziewa się odpowiedzi. Ale po­
przestał na tćm słówku, nie mogąc zdobyć się na kilka 
cieplejszych wyrazów o niewiernćj żonie przyjaciela.

_ O tak, mój Dicku! Nigdy jćj pan nie widziałeś. 
Szkoda’ Ona tak pięk ta, tak miła; kobieta jakby stwo­
rzona do szczęścia i bogactw, a zemną poślubiła nędzę 
i niedolę. Trudno jćj -yło to znosić, a jednak powinna

była być względniejszą. Walka z niedostatkiem i troską 
przeszła jćj siły, biedna kobieta!

—- Zdaje mi się, że epitet „biednego“ raczćp-panu 
się należy, który tak egoistyczną piękność pojąłeś w mał­
żeństwo.

— Nie bądź pan zbyt surowym sędzią dla nićj, mój 
Dicku. Losy były nam wówczas zbyt przeciwne, a naj­
mniejszego świtu nadziei na naszym horyzoncie! Ach, 
co za udręczenie, gdy pomyślę, że ona i teraz musi zno­
sić wszelkie upokorzenia i trudy zawodu guwernantki, 
podczas gdy ja siedzę sobie przy zastawionym stole! — 
Czyż to nawet panu nie wydaje się okrucieństwem dla 
nićj, mój stary przyjacielu?

— To wydaje mi się tylko prostą sprawiedliwością 
— odpowiedział nieubłagany Dick. — Ale czy pan- masz 
pewność, że ona wciąż jeszcze jest guwernantką?

— Mam wszelki powód tak mniemać. W ostatnim 
liście mówiła mi, że jest na drodze do zbogacenia się, a 
bogactwo to zemną chce podzielić. Łącząc to z wiado­
mością, którą otrzymałem od jćj siostry młodszćj, muszę 
przypuszczać, że znajduje się w domu pewnćj damy bo- 
gatćj, która wynagrodzi jćj usługi piękną spuścizną.

— Nie bardzo to szlachetne zatrudnienie oczekiwać 
śmierci swój pani — zauważył Dick, podczas gdy Aleksy 
spłukał westchnienie kieliszkiem wina reńskiego. Plowden 
zapytał dalćj: A czćmże pan trudnić się tu myślisz ?. 
bo przejdźmy już do innego tematu.

— Wszystkie interesa złożyłem w ręce człowieka 
zdatnego i rzetelnego, którego mi polecił mój adwokat. 
Sam zaś będę się zajmował wyszukaniem mojćj zguby 
Myśl użycia osoby trzecićj do wyszpiegowania żony za 
wsze była mi wstrętna; gdyby jednak nie powiodło się 
to własnym usiłowaniom, musiałbym ostatecznie chwycić 
się nawet tego sposobu. Znalazłszy ją i mając przed so 
bą oko w oko, jestem przekonany, że wnet zwrócę ją 
na właściwe tory. Chybaby zmieniła się była z gruntu, 
gdyby mnie już kochać nie miała.

Dick milczał. Zbyt złą miał opinią o małodusznćj

żonie przyjaciela, by spodziewać się dlań szczęścia z tćj 
strony; owszćm mniemał, że lepiejby było, gdyby się już 
nie znaleźli. Jakże spokojnie mógłby Aleksy spędzać 
życie na pięknćj posiadłości, gdyby ona nie mięszała 
mu tego spokoju.

Nowe życie mr. Aleksego Secretana płynęło co pra­
wda tak przyjemnie, że mógłby był zapomnieć o żonie, 
gdyby ją mnićj kochał. Okolica Cheswold była cudna, 
polowanie wyborne, sąsiedzi przesadżali się w grzeczno­
ści. Szczególnićj u rodziców córek dorosłych mr. Secre­
tan był serdecznie witany, tak że ujrzał się w konie­
czności wyznać, iż jest dziwnćm zjawiskiem, mężem bez 
żony. Pod pieczęcią tajemnicy zwierzył się jednemu z no­
wych przyjaciół, że dla zatargu familijnego żyje w roz­
łączeniu z żoną, że jednak spodziewa się rychłego znów 
połączenia. Rozumie się, że w tym samym tygodniu je­
szcze tajemnica ta była znana dziesięć mil naokoło. Roz­
czarowali się rodzice dorosłych córek. Ojcowie żałowali 
„biednego chłopca,“ że popełnił głupstwo; matki zawy­
rokowały, że to haniebnie, córki nie przyjmowały już z 
dawną gotowością ramienia Aleksego, gdy je prowadził 
do stołu. Zresztą Aleksy i tak nie byłby nigdy świetną 
partyą.... Za to dawni przyjaciela jego tćm wićcćj doń 
przylgnęli teraz, gdy mu się dobrze wiodło; nawet nie­
którzy z kolegów wojskowych nagle go sobie przypo­
mnieli. Aleksemu zdawało się teraz, że nigdy nie był u- 
bogim. Majątku po ciotce w gotówce użył po części na 
spłacenie długów honorowych i dawnych rachunków, pła­
cąc je z procentem po pięć od sta. Nikogo już nie było, 
ktoby mógł powiedzieć, że stracił na Aleksym Secretanie.

— Co to za rozkosz, Dicku 1 — zawołał Aleksy — 
czuć się od lat sześciu po raz pierwszy znów wolnym od 
zobowiązań. O tak, poczucie niezależności, oto prawdzi­
wa wartość pieniędzy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

- •»?-



2

,0»

My Polacy socyalizmu zaprawdę się nie mamy 
czego obawiać. U nas — dzięki Bogu — nie ma ani 
ateuszów ani komunistów, jest chyba trochę kiepskich 
republikanów na okaz.

Kalendarz juliański w Galicyi.
Nad tegoroczny sesyą sejmu lwowskiego oberwała 

się prawdziwie chmura z petycyami. Sprawy językowe, 
podatkowe, komunikacyjne, szkólne itd., nieledwie wszy­
stkie kierunki materyalnego i moralnego życia społeczeń­
stwa zostały poruszone przez petentów, którzy domagali 
się od sejmu naprawy i ratunku. W obec tej wszech­
stronności petycyonaryuszów zadziwiło nas nie pomału, 
że nikomu z nich nie przyszło na myśl poruszenia po­
trzeby zniesienia przestarzałćj instytucyi, która stoi na 
przeszkodzie tak materyalnemu rozwojowi w Galicyi jak 
rozrostowi polskićj narodowości w tym kraju. Mamy tu 
na myśli konieczny potrzebę zniesienia juliańskiego ka­
lendarza.

Wiadomo, że w całćj wschodniśj Galicyi ma stary, 
astronomicznie fałszywy kalendarz juliański czyli tak 
zwany ruski urzędowy walor obok używanego w ucywi­
lizowanym święcie poprawnego gregoryańskiego kalen­
darza. W rezultacie tego obchodzi wschodnia Galicya 
wszystkie święta podwójnie, wszystkie dykasterye rzą­
dowe, administracya, sądy, szkoły, nawet uniwersytety 
święcą podwójną Wielkanoc, podwójne Boże Narodzenie 
i tak dalćj. Ten stan rzeczy pociąga za sobą tak pod 
ekonomicznym jak narodowym względem skutki najfatal­
niejsze i wedle naszego mniemania powinni nasi ro­
dacy w Galicyi dołożyć wszelkich starań, aby się tego 
pozornie tak niswinnego a w gruncie rzeczy bardzo 
szkodliwego antyku pozbyć,

Nasamprzód jest to po prostu barbarzyństwem, aby 
trzymać się kalendarza, który notorycznie jest fałszywy 
i za którym chyba jego starość przemawia. Szanujemy 
bardzo dawne instytucye, za szczęśliwe uważamy narody, 
które jak Anglicy umieją nowe instytucye szczepić na 
starym pniu, ale nie pojmujemy, jak można jakąś insty- 
tucyą podtrzymywać jedynie i wyłącznie dla tego, że jest 
starą. Tak jest i z kalendarzem juliańskim. Dawno 
został on pogrzebany w cywilizowanym święcie, tylko 
Austrya przechowuje tego upiora.

Bo że Rosya go się trzyma, to jest bardzo natural- 
nćm. Rosya jest półbarzyńskićm, azyatyckićm państwem, 
a społeczeństwo rosyjskie nie inne, czyż dziw, że tam 
trwają przestarzałe instytucye? Alboż się dziwimy nad 
nieracyonalną rachubą czasu Turków i Chińczyków? 
Lecz w monarchii austryacko-węgierskićj, w środkowćj 
Europie, przechowanie kalendarza juliańskiego jako urzę­
dowego jest anormolnością.

Ta anormalność jest w praktyce życia wielce szko­
dliwą. Czyż nie musi ta podwojona liczba świąt hamo­
wać szybkość administracyi, wymiaru sprawiedliwości, 
postępu uczniów w szkole?... Wiemy to z ust do- 
świadcznych pedagogów galicyjskich, jak przeszkadzają 
te święta biegowi nauk, utrudniają ciągłe przerwy sku­
pienie umysłu młodzieży. A miałażby owa mnogość 
świąt nie oddziaływać i na materyalne położenie ludno­
ści? Nie miałażby być jedną z mnogich przyczyn nędzy 
ludu? Przy tak zmięszanćj z sobą ludności katolickiej 
i grecko-unickićj, jak to ma miejsce w niektórych okoli­
cach Galicyi, musi święto jednćj części ludności pocią­
gnąć za sobą także świętowanie drugićj, i tak rośnie 
liczba dni próżniaczych. Buckel mówił, że tylko bogate 
narody mogą sobie pozwolić luksusu monarchii; sądzimy, 
że będzie prawdziwym ten paradoks angielski, jeżeli go 
zmienimy w ten sposób, że tylko bogate narody mogą 
sobie dozwolić luksusu licznych świąt.

Ten kalendarz nieszczęsny przyczynił się wedle na­
szego widzenia także niepomału do utrzymania rozterki 
pomiędy Polakami a Rusinami w Galicyi. Jedni i dru­
dzy są katolikami, ci łacińskimi, ci greckimi, religia za- 
tćm powinna była stać się łącznikiem dwóch tak po 
krewnych, historycznie od wieków złączonych, prawie 
tym samym językiem mówiących narodowości. A cóż 
widzimy? Właśnie religia podtrzymuje rozdział i pod 
sztandarem kościoła kupi się ruski obóz. Rzecz zupeł­
nie naturalua. Dla prostaczka koncentruje się religia w 
obrządku, dogmat jest dlań obojętnym, obrządek za to 
wszystkićm. Czyż można się dziwić, że ruski wieśniak 
nie pojmuje, że tćj samćj jest wiary jak jego sąsiad Ma­
zur, skoro o innym czasie obchodzi święta swego ko­
ścioła?! Czyż można się dziwić, że zaprzedanym Rosyi 
pasterzom da się łudzić, iż ich wiara bliżćj pokrewna 
prawosławiu? Dla tego sądzimy, że zmienienie stano­
wcze juliańskiego kalendarza byłoby wielkim postępem 
na drodze zbliżenia ruskićj i polskićj narodowości w Ga­
licyi. Polskość na tćm zyska.

Powie kto, że to niemożliwe do przeprowadzenia. 
I owszem. To nie sprawa dotycząca podstaw konstytu- 
cyi, fundamentów regni; ciała prawodawcze nie mają 
wedle naszego widzenia nic do decydowania w tćj spra­
wie. Jest ona czysto administracyjną, ale tak dobrze 
kościelno, jak państwowo-administracyjną. Zatćm cesarz 
i papież mają wszelkie prawo do ostatecznćj decyzyi 
pod tym względem. Galicya powinna więc nakłonić rząd 
wiedeński do uzyskania najpierw przyzwolenia kuryi 
rzymskićj, a po otrzymaniu tego do wydania odpowie­
dniego rozporządzenia cesarskiego. Sądzimy, że równo- 
brzmiący rozkaz cesarza i papieża znajdzie posłuszeń­
stwo. Oczywiście trudno odgadnąć, jakie przyjęcie we 
Wiedniu znajdzie podobne żądanie Galicyi, ale wedle 
naszego przekonania rzecz jest tak ważna, iż warto o 
nią zapukać, nawet nie raz i nie dwa.

Jeszcze jedno. Jesteśmy przygotowani na to, że 
świętojurcy galicyjscy podnieśliby w razie, gdyby repre­
zentanci Galicyi uczynili krok podobny, krzyk oburzenia 
i lament nad uciskiem ruskićj narodowości. Kto się 
spokojnie nad kwestyą zastanowi, uzna, że tu o ucisku 
nie ma mowy, tylko chodzi o usunięcie szkodliwćj i prze­
starzałćj instytucyi. Lecz aby tym rusińskim oponentom 
usunąć podstawę do skarg, pozwolimy sobie postawić im 
jedno pytanie.

Właśnie w tym roku i w Rosyi była mowa o wpro­
wadzeniu poprawnego kalendarza. Gdyby rzeczywiście 
tak się stało, gdyby Rosya uprzedziła Austryą, co dla 
tćj ostatnićj nie byłoby zaszczytnćm, czy wtedy także 
opieraliby się Rusini galicyjscy tćj reformie rachuby 
czasu? My sądzimy, że nie. Sądzimy, że chociażby 
gdzie w górach, albo na Pokuciu jaki stary proboszcz 
wraz z wiernemi owieczkami nafukał na nowatora, to 
przecież instytucja starego kalendarza upadłaby ciężarem 
nieżywotności swojćj. To, co piszemy tutaj, uważamy 
za pewnik i jesteśmy przekonani, że organa ruskie nam 
nie zaprzeczą. Jakżeż więc? Miałożby duchowieństwo 
ruskie czekać na przykład prawosławia, zamiast dobro­
wolnie zrzec się przesądu i przez to zbliżyć się do pra- 
wdziwćj swćj matki, do Kościoła katolickiego?

Oddajemy te myśli nasze pod rozwagę naszych świa­
tłych rodaków w Galicyi, kładąc jeszcze raz nacisk na 
niesłychaną ważność sprawy samćj.

Wiadomósci urzędowe
Król mianował radzcę medycznego i zwyczajnego profe­

sora przy uniwersytecie wrocławskim dr. Ottona lip i ege i lar­
gu tajnym radzeą medycznym.

KoresBonfiBDcye Dziennika PoziaisKeao.
Lwów, 11 października. 

(Siedmnaste posiedzenie sejmu.)
(T.) Petycyi wpłynęło nie wiele. Między innemi 

wydział pow. lwowski prosi o subwencyą dla ochotniczćj 
straży ogniowćj, wydział łańcucki o wyjednanie radom 
powiatowym wpływu przy komisyach obrachunkowych itd.

Ks. Buchwald składa wniosek naglący, ażeby 
wyjednać u rządu rozporządzenie, aby władze polityczne 
wraz z podatkami rżądowemi, ściągały także dodatki 
na płace nauczycieli przypadające od gmin i 
obszarów dworskich.

Izba uchwala nagłość wniosku, poczćm ks. Buch­
wald kilkoma słowy wniosek swój uzasadnia i izba prze­
kazuje go komisyi edukacyjnćj do bezzwłocznego zała­
twienia z pominięciem formalności zwykłych.

Z porządku dziennego przystąpiono do niezałatwio- 
nćj wczoraj sprawy budowy domu administracyjnego na 
Kulparkowie i przyjęto w komisyi z poprawką Hau- 
s n e r a, że budowa nie ma kosztować więcćj jak 45 
tysięcy i odpowioduiemi ztąd wyuikłemi zmianami w dal­
szych punktach.

Następnie na wniosek ks. Stupnickiego prze­
kazano kilka petycyi będących w komisyi edukacyjnćj, 
jak petycyą redaktora ruskiego p. Partyckiego o sub­
wencyą, komitetu układającego ruskie książki szkólne i 
petycyą o subwencyą dla bursy tarnowskićj, komisyi bu- 
dżetowćj.

Załatwiono następnie sprawę budowy drogi do 
Kulparkowa. P. Skałkowski jako sprawozda­
wca wniósł w imieniu komisyi, aby przeznaczyć na bu­
dowę tej drogi 9,825 guld. z budżetu drogowego.

Izba po wysłuchaniu jeszcze refereuta wydziału hr. 
Badeniego, wniosek komisyi przyjęła.

Także bez dyskusyi uchwalono wnioski o budo­
wie domu gospodarczego i łazienki przy 
krajowym szpitalu we Lwowie.

Bez dyskusyi także uchwalono wnioski — sprawo­
zdawca dr. Wesołowski — względem uzupełnienia 
etatu służby w Kulparkowie.

Nastąpiły rozprawy nad wnioskami komisyi drogo- 
wćj, które na wniosek p. Grocholskiego jeszcze 
30 września komisyi zwrócone zostały, w sprawie drogi 
lwowsko-stojanowskićj.

Rozprawy trwały wtedy kilka godzin. Dziś trwała 
dyskusja jeneralna do godziny 1 z południa a była nad­
zwyczaj ożywiona. Przemawiali ks. Krasicki, Kowalski, 
Golejewski, E. Wolański, Tyszkowski, Gros, Grocholski 
i sprawozdawca p. Jaworski. W końcu wnioski odra­
czające Golejewskiego i Wolańskiego uj adły i przystą­
piono do rozpraw szczegółowych, które mogą długo po­
trwać, u szerszćj jednak publiczności zajęcia nie obudzą.

O rezultacie tych rozpraw jak i o ważniejszych za­
łatwionych dziś wnioskach komisyi petycyjnćj 
zdam sprawę jutro, tu zaś nadmienię, że posiedzenie 
trwa do tćj chwili tj. do godziny pół do czwartej.

Lwów, 12 października. 
(Posiedzenie siedmnaste sejmu).

(T) Toku rozprawy przedługićj i nużącćj w sprawie 
drogi lwowsko-stojanowskićj przytaczać tu nie będę, nad­
mienię tylko, że wniosek komisyi został uchwalony i 
drogę ze Lwowa do granicy państwa w Stojanowie, uzna­
no za krajową; że powiaty przez które droga tu prze­
chodzić będzie, obowiązane są opłacać wszelkie wyna­
grodzenia za grunta pod drogę tę zajęte; że wydział 
krajowy zaraz po sankcyonowaniu ustawy, ma przystąpić 
do budowy tćj drogi, i że wyznacza mu się kredyt 30 
tysięcy z funduszu drogowego na r. 1879 wyznaczyć się 
mającego.

Następnie referował hr. Badeni o koncensyach na 
pobór myta w 21 gminach. Ustawy bez dyskusyi przyj­
mowano en b 1 o c.

Nastąpiły referaty komisyi petycyjnćj. Petycyi kilka 
mniejszćj wagi przekazano wydziałowi krajowemu do 
uwzględnienia w miarę uznania. Naj więcćj czasu zabrała 
petycyą towarzystwa muzycznego „Harmonia“ o stałą 
subwencyą w kwocie 2,000 guldenów. Większość komi­
syi petycyjnćj (ref. hr. Golejewski) wnosi o przejście nad 
petycyą do porządku dziennego. Mniejszość (refer. W. 
Wolański) wnosi udzielenie jednorazowćj subwencyi 500 
guldenów. Wniosek większości popierają ks. Czarto­
ryski i Madejski, którym się zdaje, że obok gali­
cyjskiego towarzystwa muzycznego nie potrzebną jest 
„Harmonia.“ Pp. Sawczyński i Hausner bronią 
wniosku mniejszości wykazując użyteczność Harmonii, 
kształcącćj przeszło 60 uczniów z najuboższych warstw 
ludności w muzyce bezpłatnie i dającćj tćj biednćj dziatwie 
prócz nauki częściowe zaopatrzenie. Już względy huma­
nitarne przemawiają za poparciem tćj instytucyi.

Przyszło do głosowania, komplet w izbie mały, wnio­
sek mniejszości komisyi upadł kilkoma głosami.

Z powodu, że izba zbyt często bywa dokompleto- 
waną skutkiem wydalania się posłów, wnosi Baum a izba 
uchwala zmianę regulaminu ustanawiając czterech kwe­
storów mających przestrzegać porządku. Kwestorowie 
ci będą na przyszłćm posiedzeniu wybrani.

O godzinie trzy kwadranse na 4 zamyka marszałek 
posiedzenie.’

Lwów, 13 października. 
(Posiedzenie ośmnaste sejmu.)

(T) Między petycyami, których treść dziś odczyta­
no, jest także petycyą hr. Artura Gołnchowskiego o zmia­
nę ustawy gminnśj w tym kierunku, by połączono gminy 
wiejskie z obszarami dworskiemi. Ogoleni wpłynęło do­
tychczas 417 petycyi.

Następnie zabrał głos komisarz rządowy w odpowiedzi 
na znaną interpelacyą p. Kułaczkowskiego, który żalił się 
na sąd w Cieszanowie, z powodu, że tenże nie przyjął skargi 
w sprawie karnćj wniesionćj w języku ruskim. Komisarz 
oświadcza, że rząd dopićro z interpelacyi o tćj sprawie 
się dowiedział, że sędzia cieszanowski został już do od­
powiedzialności pociągniętym, że z góry nadużyciom za 
pobiedz niepodobna i że rząd zawsze będzie ściśle prze­
strzegał wykonywania ustaw.

Na porządku dziennym drugie czytanie wniosku p. 
Żywickiego w sprawie założenia filii banku austryacko- 
węgierskiego w Tarnopolu. P. Żywicki krótką przemową 
poparł swój wniosek, który odesłano potćm do komisyi 
administracyjnćj.

Następnie przystąpiono do rozpraw nad sprawozda­
niem i wnioskami Wydziału krajowego o udzielenie pra­

wa poboru opłat od napojów spirytusowych gminom: 
Chrzanów, Podgórze i Załosce, tudzież pozwolenia gmi­
nom Majdan, Manaster, Konin i Wojnicz wyższych do­
datków do podatków na cele gminne.

Po dłuższćj dyskusyi uchwalono wnioski komisyjne.
Z kolei zdawał p. Smarzewski sprawę w przed­

miocie żądania krajowćj Rady szkólnej dodatkowego kre­
dytu na r. 1878.

Komisya wnosi: Wys. sejm raczy uchwalić, jako kre­
dyt dodatkowy dla krajowego funduszu szkólnego na za­
siłki dla funduszów szkolnych okręgowych kwotę 19,247.

Rozprawy bardzo żywe. Ks. Buchwald żąda, 
aby uchwalono zarazem: „Sejm upoważnia Radę szkólną 
krajową do ustanowienia katechetów w szkołach wydzia­
łowych, seminaryach nauczycielskich i w szkołach 4-kla- 
sowych po miastach i wyznacza w budżecie na r. 1879 
odpowiednie sumy.“

P. Jasiński, prezydent miasta Lwowa, wnosi, 
aby przyzwolić Radzie szkólnćj dla katechetów na te 
cztery miesiące ostatnie 5,610 guld.

O godzinie 1 trwają rozprawy dalćj.
Sesya sejmowa potrwa zapewne do 19 lub 20 bm., 

gdyż Rada państwa zwołana na 22 bm.

Sprawa wschodnia.
Sprawa grecko-turecka przybiera znowu groźniejszy 

charakter. W Carogrodzie, zarówno w kołach tureckich 
jak greckich przeważa przekonanie, że wybuch wojny 
jest nieuniknionym. Turcya ani myśli o ustępstwach 
dla Grecyi; poczyniłaby je może pod naciskiem mocarstw, 
sądzi jednak, że mocarstwa nie myślą o zmuszeniu jćj 
do koncesyi. W radzie ministrów dwa uwydatniają się 
prądy. Jedni radzą Porcie, ażeby ze względów dyplo­
matycznych przyjęła postawę odporną, gdy tymczasem 
drudzy twierdzą, iż już ze względów czysto militarnych 
polityka odporna byłaby w wysokim stopniu szkodliwą. 
Osman pasza mający dziś wielkie znaczenie w pałacu, 
należy do przeciwników systemu odpornego. Grecy za­
czynają się niecierpliwić, wystąpienie ich zatćm rozwiąże 
kwestyą, dotyczącą postawy Porty. W kołach greckich 
za granicą utrzymują, że rządowi heleńskiemu nie pozo- 
staje nic innego, jak rozpocząć wojnę z Turcyą, gdyby 
bowiem nakazał rozbrojenie i zrzekł się pretensyi do 
terjtoryalnego powiększenia, sprowadziłby nie tylko u- 
padek ministrów, ale co gorsza, radykalną może zmianę 
w formie rządu. Co się tyczy względów finansowych, 
odradzających od wojny, w kołach greckich zapewniają, 
iż Grecya w każdym razie nie uniknie bankructwa, że 
ją zatćm obawa powiększenia długów państwa, nie po­
wstrzyma od wojny. __________

Z Paryża telegrafują: République Fran­
çaise mówi w artykule wstępnym, w którym podnosi 
perfidyą rosyjską, iż należy mimo pokoju berlińskiego 
bezustannie obawiać się wybuchu ogólnćj wojny. Ruso- 
filskie tendencye seraju wywołują niezadowolenie w armii 
tureckićj. Bardzo prawdopodobną jest katastrofa w Caro­
grodzie. Salisbury domaga się interwencyi Francyi i Nie­
miec przeciw dodatkowemu pokojowi, jaki wymusza Ro­
sya na Turcyi. Anglia i Włochy radzą zwołanie 
konferencyi dodatków ćj, aby przyspieszyć wy­
konanie traktatu berlińskiego. Salisbury polecił Dru- 
mondowi Wolfowi i lordowi Loftusowi, aby się opierali 
dłuższemu nad przepisany traktatem pobytowi Rosjan 
w Rumelii wschodnićj. — Gabinet angielski żądał od 
Savfeta paszy, aby sformułował zarzuty czynione Austryi 
i udowodnił je, jak również żądał od Rosyi wykapania 
przyczyn powrotu do Czataldży.

Okupacja austryacka.
Dzień 20 października ma być pierwszym dniem de- 

mobilizacyjnym. Pogłoski o wyjeździe z Serajewa jen. 
Filipowicza krążą ciągle, lecz wyjazd ten ma nastąpić 
jedynie w celu zdania sprawy i wzięcia udziału w wa­
żnych naradach, nie zaś z powodów, któreby dzisiaj już 
pociągnęły za sobą trwałe odwołanie komendanta drugićj 
armi z jego posady. Presse dowiaduje się, że odtąd 
koszta utrzymania wojsk okupacyjnych będą wynosiły 
miesięcznie 8 milionów guldenów.

Dzienniki wiedeńskie wypowiadają przekonanie, iż 
myliłby się, ktoby częściowe rozpuszczenie pułków mo­
bilizowanych zechciał uważać za oznakę pokojową, a 
wiedeński korespondent Czasu, który ma sposobność 
«tykania się z sferami andrassowskiemi, pisze, że krok 
ten ministerstwa wojny jest wynikiem utylitarnych wzglę­
dów wojskowych, tudzież potrzeby oszczędności, ale z 
pierwszćm zawitaniem wiosny, albo te same pułki, albo 
inne w równćj lub większćj sile muszą być wysłane do 
Bośnii i Hercogowiny. Zajęcie Nowego Bazaru, które 
jest nieuniknionćm, wymagać będzie znacznych sił woj­
skowych. Pomijamy już nawet ewentualność dalszych 
walk o zajęcie Saloniki. Rok 1879 w ogóle nie będzie 
rokiem pokoju. Prosty rzut oka na ostatnie depesze z 
Carogrodu, Petersburga, Londynu, Paryża i Rzymu wy­
starczy aby mieć wyobrażenie, jaki zakrój przyjmą w 
przyszłym roku wypadki zagraniczne.

Korespondent carogrodzki do T i m e s a podaje, jak 
twierdzi autentyczne przedstawienie genezy ostatnićj tu­
reckićj noty okólnikowćj w sprawie okupacyi 
Bośnii. Powiedziano w tćm, z dnia 13 b. m., sprawo­
zdaniu :

„Na ostatnich naradach ministeryalnych porzucono 
myśl zawarcia dotyczącćj okupacyi konwencyi i uchwa­
lono zanieść protest przeciw posuwaniu się wojsk austrya- 
ckich przeciw Nowemu Bazarowi. Poruczono więc zeszłćj 
soboty telegrafem Karatheodoremu paszy, aby pouczył 
gabinet austryacki, iż rząd turecki nie wierzy w po­
wodzenie zawarcia konwencyi, któraby mogła obie zado- 
wolnić strony i dla tego trzyma się po prostu oświadcze­
nia austryackich pełnomocników na kongresie berlińskim 
co do celów okupacyi austryackićj. Dalćj wypracowano 
notę protestującą przeciw posuwaniu się Austryaków na 
Nowy Bazar, gdyż to wywołałoby gwałtowny opór ze 
strony Albańczyków i zawierającą oświadczenie, iż Porta 
poprosi mocarstwa, aby wpłynęły na gabinet ¡wiedeński, 
iżby wstrzymał się od dalszego krwi rozlewu. ¡Sułtan 
żądał koniecznie, aby dodano do tćj noty, iż nieuszano- 
wanie tego protestu inwolwowało naruszenie praia mię­
dzynarodowego i wdzieranie się w prawa monarsze suł­
tana. W. Wezyr oświadczył się jak najenergicznićj 
przeciw usunięciu tego frazesu /i prosił, skoro sułtan 
trwał w uporze o dymisyą. W i końcu ustąpił sułtan i 
zgodził się na ton łagodniejszy noty. Natomiast nota 
wyraża nadzieję, iż apelacya do mocarstw nie naruszy 
w niczćm serdecznych stósunków panujących między 
Fortą i rządem austryackim. Mam powód do mniema­
nia, że nota w tćj formie odeszła.“

Fremdenblatt donosi z Carogrodu: Nadeszły 
tu odpowiedzi z Włoch i Francyi na turecką notę okólną. 
Oba te mocarstwa odpychają z całą stanowczością żąda­
nie tureckie względem interwencyi z powodu Bośnii. —

Odpowiedź austryacka na przedstawień«
(z poyjpdu mniemanych okrucieństw) * -«
bezzwłocznie. Wr8Qo^i

Fremdenblatt pisze, że wpraW(1^
przypuszczać, aby odpowiedź austryacka

tak,powiadano, zawierała groźby w obec T
pod względem jasności i stanowczości ni 
do życzenia.

Z M o s t a r u telegrafują urzędownie 
Jenerał Jowanowicz odbył dzisiaj » 

do przystrojonego w łuki tryumfalne i 
rągwie Mostarn. Liczne z chrześcian i 
banderye wyjechały naprzeciw komendant ** ’

,z ia

wadziły go do miasta, gdzie czekali nań h’ 1 
tureckie, dostojnicy i młodzież sz^’wieństwo 

jęcie było pełne zapału.
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NIEMCY.
O Berlin, 17 października. W dniu 

ukończył parlament ostatecznie na siedmiu * 
obrady nad antisocyalnym projektem w <1, 
niu. — Trzecie czytanie rozpocznie się jn£7 
czy prawdopodobnie już w sobotę, w*kLr° 
nastąpi pewno także zamknięcie parlamentu , 
już czytelnikom z obrad drugiego czytania » 
sadniczych paragrafów projektu a raianowió,, 
stępne §§ 7, 8, 9 i 10, będące z § 6 w 
związku oraz § 16 odrzucił parlament tak . 
wego sformułowania, jak i wedle uchwał L, 
wnocześnie przyjął parlament parag. 22 «ml 
komisyi, ograniczającćj termin obowiązywano 
21/, roku. Samo się przez się rozumie, ż» Ut- 
socyalny projekt ma przyjść do skutku, 
odrzucenie pomiecionych paragrafów luka » ' 
musi być w czasie trzeciego czytauia zapelnioiJ 
tćż powodu a zwłaszcza dla porozumienia > 
prezentantami rządu a frakeyami parlament) 
rzuconych paragrafów nie naznaczono trzeciego 
zaraz na drugi dzień po ukończonćm drugiej* 
lecz -dopićro na dzień następny. Że port®, 
przyjdzie istotnie do skutku i że antisocyalor 
przepłynie szczęśliwie trzecie czytanie, o tćm i 
należy, a przynajmnićj dzienniki dzisiejsze zai 
mimo chwilowych luk w projekcie, ostateczne j 
jęcie. K r e u z Z t g. we wstępnym swym artffl 
napisem „Przesilenie“ nie wątpi ani na chwilę, 
ogół cały poznał grożące społeczeństwu «e ^tr 
cyalnćj demokracyi niebezpieczeństwo, a większy 
prezentacyi cesarstwa uznała potrzebę nadzwyi 
środków, większość ta mimo chwilowego przesi 
wstałego z odrzucenia kilku zasadniczych paragraf 
drugićm czytaniu, nie pozwoli upaść projektowi mai 
mu postawić skuteczną zaporę szerzeniu się 
socyal ¡stycznych teoryi. Przesilenie nastąpiło, po«j 
Kreuz Z tg., ale konieczność przełamania po jest i 
pszą rękojmią na to, że zostanie zwyciężonćm. W eser 
otrzymała pod dniem 16 b. m. następujący telegro 
Berlina: „Jak słychać, miał kanclerz odmówić ,« ds 
udziału w rokowaniach kompromisowych z frakcją giboficei 
chowawczą co do odrzuconych §§ 6 i 16. Widać zt dawał 
że związkowe rządy nie identyfikują się w inten rdowiski 
przyjścia do skutku prawa z poprawkami zachowawczi i d: 
stronnictw.“ Kreuz-Z tg. uważa powyższą wia 
mość za seusacyjną, bo dotąd stronnictwo zachowa«« tWjjć 
nie udawało się do ks. Bismarcka o pośredniczenie p«ze 
sprawie odrzuconych paragrafów i jak dotąd tak i na ¿zom 
samodzielnie reprezentować będzie swe przekonania, . odes

isiien# i

które rząd godzi się w większćj części. To też mefl 
zachowawczych frakcyach zahacza się przyjście do i 
tku anti-socyałnego projektu, ale na pewnój części, 
rodowo- liberalnego stronnictwa, które jednakże ost 
cznie — jak liczne mieliśmy już tego przykłady-i 
gnie celem utrzymania się przy władzy. Socjalni i 
mokraci nie łudzą się też bynajmnićj tćm, aby w i 
tnićj jeszcze godzinie miała się znaleźć większość pr 2goł 
ciwna anti-socyalnemu projektowi. Główny ich erg w Dl 
lipski Vorwärts zamieszcza w przewidywaniu na jnecje 
bliższćj przyszłości następującą odezwę: ^mj

„Do naszych przyjaciół politycznych i Rozwiązani prz 
zorganizowanego stronnictwa po prawdopodobnóm prz 
jęciu prawa przeciw socyalnej demokracyi okaźe się nil styCyi 
odzownćm i dla unikniema mogących powstać trudność 
nie należy czekać rozwiązania go przez władzę. Zn« 
kilka już przeto nie będzie istniało zorganizowane str# 
nictwo z jednolitćm kierownictwem. Agitacya » m (j 8ję 
przez to wejdzie stadyum. Gdy prasa będzie skrępo» |eae 
ną a zebrania przejdą w dziedzinę baśni — wtedy R 
zostanie stronnikom socyalizmu tylkd propapanda«► (ralll 
bista i szerzyć będzie pomiędzy masami dalćj swe na® ;lmiI
Taki rodzaj propagandy jest silnym, bo unoszony« 
łami, których potęga rośnie z dnia na dzień już P1 
sam rozwój społecznych i ekonomicznych stói 
Centralistyczna agitacya jest naturalnie złamaną , 
ga wolnego słowa jest skrępowaną. Ale pozostaje 
szcze rodzina, warsztat wspólny i wspólne zabawy a 
trzy dziedziny są mostem, nie dającym się 
przyczynią się do rozjaśnienia i porozumienia cc • ..¡ia 
wspólnych idei i interesów. Wiele książek napisane« 
tąd o sprawie socyalnćj, studjujmy je, a studyn®)® 
oświecaniem się, jest postępem, jest przedmurzem P _ 
ciw duchowemu uciemiężeniu. Naturalnie, że ’ ®** tku 
obowiązywania wyjątkowego prawa brak będzie i»l* jj0 
jednolitego kierownictwa stronnictwem. Ubytek ten 
dzie bolesnym, ale i do tego musi się stronnictw 
stósować; przez piętnaście lat swej działalności nau 
się dosyć, aby umiało pokonać w końcu wszystB 1^ 
dności. Przyjaciele polityczni! WT najbliższym J “Tis, 
sie nie będziecie mogli stanąć obok siebie ran"yL 
ramieniu. Nowa epoka — nowy rodzaj walki — “
wszystko. A teraz bądźcie dobrćj myśli, jak za J 

Z powyższćj odezwy naczelnego organu 
niemieckich przekonać się można, że bynajmnićj 
nie myślą i że co bądź nastąpi, postarają się 0 
propagandę swych idei i nauk. O ile rząd ener,, -<.-■ 
i surowćm zastósowamem anti-socyalnego PraW(,|) $ ' 
czyni się do zmiejszenia socyalno-demokratycznv 
regów a co główna, do skierowania fałszywjc J 
spaczonych umysłów, na właściwe pole ku do W 
stwa i społeczeństwa — o tćm dopićro prz)9 
uczyć nas może. Łudzić się jednakże nie n?.jeJD'c^cl ' 
tak prędko zapanował wewnętrzny spokój w ^o|oixł J 
i przyszłość Niemiec w różowych malowała się . g 
Na różne przecież i to ciekawe nieraz Pr^Sj-socy*' / 
trzeba będzie zajścia i wypadki po przyjęciu an ’ 
nego projektu. W tych dniach donosnj’ J mb
niki, że w pewnćj berlińskićj restauracyi ““,10 i 
dych ludzi dość głośno rozmawiało 0 zim

A

jego wyznaniach 
żył się do nichzyi się ao nich kelner i oswiaaczy» - 0
spodarza, aby albo zaprzestali dłlszćj r°?nLi.a|. 
„niebezpiecznćj materyi,“ albo tćż opuścili i 
siaj zaś opowiada Berliner freic Pr
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przeszłym tygodniu zebrało się w re- 
Moritzplatz kilku socyalistycznych posłów 
‘kilkunastu przyjaciół i redaktorów pism 

raz z żonami, na wspólną pogadankę. 
ltJ unikano umyślnie spraw polity- 

atiOwoliło to jednakże trwożliwego gospo- 
towarzystwo opuszczało lokal, przystąpił 

jednego z redaktorów z prośbą, aby więcej 
Jjcgo lokalu, gdyż „polityczne prowadzono

to pozwolić nie może.“
1 i a 1 Correspondenz pisze co na- 

nasz, którego zdrowie ciągle jest zado- 
jmierza jeszcze w ciągu miesiąca paździer- 
najpierw z cesarzową do Koblencyi, zkąd
ibadenu, gdzie zabawi aż do końca mie- 

Na początku miesiąca grudnia uda się 
]',ruhe na uroczystość koniirmatyi badeń- 

Wiktoryi a następnie powróci do Ber-

b. m. wypłynął z Kieł na korwecie 
ą« wnuk cesarza Wilhelma a syn nastę- 
Henryk na morze celem odbycia dwule- 
morskićj na około świata. Ks. Henryk 

,rw do Plymouth, potćm do Chin i Japonii.
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elizejskim, zajmowała się niemal wyłącznie programem 
ma ących się odbyć uroczystości Program ten został w 
kilku punktach zmieniony, goście bowiem domów panu­
jąc) ch przybędą nieco późcićj niż zapowiadali. Galowe 
przedstawienie w operze, oznaczone na 19 bm., odroczono
trarh°Znlh’i Pr.ze<*stawienia z w°lnym wstępem w tea­
trach odbędą się 20 a me 21 bm., w któn-m dniu na­
stąpi rozdzielanie nagród. Wielki bankiet z balem u 
ministra handlu i rólmetwa odbędzie się 21 a wielki fe-
nwM ?!FSa U -2? bm‘ Przy sI’osobn°ści rozdawania 
nagród będzie miał marszałek Mac Mabon mowę a mi- 
nis ei Teisserenc de Bort przedstawi działalność i prace 
przysięgłych. Tylko ci wystawcy, którzy otrzymali złote 
medale, odbiorą swe nagrody z rąk marszałka. Dzisiaj 
przyjmował marszałek królewicza szwedzkiego i hrabiego 
Mandryi. Książę Aosta oczekiwanym jest 19 bm. Wy­
stawa zostanie stanowczo zamkniętą 10 listopada. Wy­
stawcy będą mogli wycofać swe okazy już 1 listopada.

Na pierwszćm posiedzeniu 'wydziału budte- 
ow ego, które odbyło się dnia 14 b. m. pod przewo­

dnictwem p. Garabetty uchwalono umożliwić izbie roz­
poczęcie obrad budżetowych zaraz po otwarciu sesyi. 
Większa część sprawozdań już została rzeczonemu wy­
działowi przedłożoną, a niebawem i reszta zostanie na­
desłaną.

-lędu na ważność sprawy afganistańskićj 
stósowne podać szczegóły dotyczące poseł-

Stolietowa do Kabulu i następnie szcze- 
poselstwa, jakie Szir Ali wyprawił do 

które tam bawi w tćj chwili.
pod dniem 14* lipca udał się z polecenia cara 
ąpw z pułkownikiem Rozgonowym, czterema 
i 22 kozakami z Samarkandy do Kabulu, 

ują dzienniki rosyjskie, zawiązać stósunki 
Afganistanem i przy tćj sposobności wypo- 

strony cara całą wdzięczność emirowi za jego 
epowanie względem Rosyi podczas wojny 
kićj Dnia 18 lipca przybył Stolietow do 
i-Szarif, którego gubernatorowi polecił emir 
Stolietowi aż do Kabulu. Gubernator je- 
wał — Stolietow zatćm sam się puścił do 
Izie przybył 10 sierpnia. Emir dał mu 
bok swego pałacu a na drugi zaraz dzień 

uroczyście w obec wszystkich swoich mini- 
o dworu. Dla jenerała był bardzo grze- 
ministrom rozkazał całemu poselstwu poka- 

jlu wszystko, co tylko byłoby godnćm uwagi, 
rała dawał ofieyalne obiady i odbył paradę 

a ma być w Kabulu 40 tysięcy uzbro- 
jelską bronią — wojsko to prezentuje się do­
jście emir Szir-Ali dla' okazania, jak wysoce 
.¿ń Rosyi prosił Stolietowa, aby odjeżdżając, 

dygnitarzy emira, aby osobiście dowodzą- 
¡estaóskim krajem jenerałowi Kaufmanowi wy- 
ijeniu emira podziękowanie za zaszczyt, jaki 
przez wyprawienie doń poselstwa. I stało 

¡jeżenia emira — poselstwo jego przybyło do 
¡obecnie tam przebywa. Poselstwo składa 
!tra spraw wewnętrznych Munszy-Mohameda- 
ma, dalćj z adjutanta przybocznego emira, z 
iboficerów i kasyera. Dnia 17 z. m. jenerał 
dawał im posłuchanie — urządza dla nich 
łowiska itp. zabawy i z rozkazu cara obdarza 
ni i drogocennemi podarunkami, a nadto prze­
to podarki dla emira. Pod koniec września 
ifhić z powrotem do Kabulu. Jenerał zaś 
jeszcze pod dniem 22 z. m. udał się z spra- 
iz owego poselstwa do cara do Liwadyi. 

odeskiego handlowego banku Szeins, który 
sobie bankowych pieniędzy 155 tysięcy

podczas badania go zeznał, że pieniędzy 
tracił — lecz że złożył je w pe­

rukach. — Ponieważ pan Szeins ani grał 
ani pił — iw ogóle był nadzwyczaj skro­

mnym człowiekiem, więc domyślają się, że 
te zabrał z rozkazu rewolucyonistów i takowe
Zgoła cała sprawa, jak twierdzą dzienniki 

or® jest nader zagadkową i tajemniczą. Spodzię- 
1 przecież, że śledztwo ją wyjaśni całkowicie, 

iśmy niedawno, że minister oświecenia pp- 
5» przyjąć do uniwersytetu kijowskiego siedęn- 
pięciu studentów wypędzonych z niego za po- 

H re^tora 0 uwolnienie z więzienia je-
."1 «ch kolegów, obwinionego o polityczne agita- 

ta ministra nie podobała się rektorowi 
* 1 ™wersytetu Matwiejewowi i czterem profoo-

■' tii się tćż w skutek tego wszyscy do dymisyi. 
'«ues Wiener Tagblatt piszą z Odesy: 
'myśli na seryo o wybudowaniu od Wołgi lub 
™u kolei żelaznćj do Azyi środkowćj, sięga- 
«Mnarkandy nad rzeką Kolsik. Polecono już 
Kaufmannowi, aby inżynierowie rządowi jego 

badania. Za powód nagłości w budowie 
i°dają, zdobycie Kaszgaru przez Chińczyków, 
®ego ci podsunęli się do samych granic Tur- 

wcale nie jest zadowolony z tego chiń- 
ztwa, i dla tego chce połączyć Taszkent 
dwa koleją żelazną, by w razie potrzeby 
“a tam przerzucić armią. Grają tu pewną 
handlowe, rząd bowiem zamierza przedłu- 
do Kabulu, ewentualnie aż do Peszawaru. 

Jmak mają zacząć budowę kolei z Orenburga 
,r,. nad Syr-Daryą, która nie tylko do Tasz- 
>n V Kokandu jest spławną. Żegluga parowa 
ro » ^Wa<łzona na tćj rzece, ma być wzmocniona. 
K2,d f}em zaprowadzonoby bezpośrednią komuni- 
e tri peanem. Następnie późnićj mają być wy- 
i cza ¡.'!nie Berdebek-Chodżent i Chodżeet-Samar- 
■ pn < z Orenburga do Berdebeku ma być wązko- 
«tń ; spiesznićj wybudować. Rząd ma zamiar 
fszel ^ku budowę tę rozpocząć.
liltl

S AusTRYA I WĘGRY.
iCZIiŚ lód

16 października. Dzienniki tutejsze
1 83 nie')Otw’er^zaj^> że minister Depretis otrzy-
ojęć ¡¡e tworzenia gabinetu pod warunkiem prze-
1 i’" ipntna^rz^<^’ czy może liczyć na większość
ić P* ty w?nych- Jeżeli po zebraniu się rady pań-
, I en,a klubowe zgodzą się na program De-
itfid5’ l',rzystąpi do utworzenia ministerstwa; w
orf? raz'e złoży w ręce cesarza napowrót
ać;; ¡8sa rzetl’a gabinetu. Cesarz przyjmował pro- 

*
z Wiednia do Pesztu wspólni mi­

nii- ;, iann i hr. Bylandt-Rheydt i ministrowie 
Jo 1 Uersperg i Depretis.
lif

1 K
o
e-

francya.
W JHa^ziernika. Rada ministeryalna, jaka 

Pod przewodnictwem marszałka w pałacu

Hi

RUMUNIA.

# Bukareszt, 16 października. Dzisiaj zam­
knięte zostały orędziem książęcćm izby rumuń­
skie. W orędziu powiedziano:

Dzisiaj uregulowanćm już jest położenie Rumunii w 
obec mocarstw; Rumunia stoi w rzędzie państw niezale­
żnych. Mam silne przekonanie, że Europa będzie miała 
wzgląd na ofiary, jakie ponieśliśmy w interesie pokoju. 
Naród wdzięcznym wam będzie za wasz światły patryo- 
tyzm i waszą mądrość polityczną, jaką okazaliście, aby 
oszczędzić Rumunii nowych zawikłań. W końcu dzię­
kuje książę izbom za powzięte uchwały, które przepro­
wadzi rząd wedle przepisów konstytucyi.

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 18 października. Na wczorajszym ban­
kiecie zachowawczego stronnictwa w Southport (Lanca­
ster) miał podsekretarz stanu Cross mowę, w którćj doty­
kając spraw wschodnich, podniósł, że śmieszną jest spo­
dziewać się natychmiastowego zrealizowania uchwał berliń­
skiego kongresu, trzeba być raczćj na to przygotowanym, 
że wykonanie uchwał kongresu sprowadziłoby pewne tru­
dności. Rząd angielski gotów jest użyć swego wpływu ku 
temu, aby uchwały berlińskiego kongresu były wykonane. 
Cross ma nadzieję, że wyspa Cypr da niebawem przykład 
dobrych rządów, które się rozszerzą na całą Azyą. Rząd 
nie zaprzestanie dalszych starań dopóty, dopóki nie zo­
stanie spełnionćm wielkie jego posłannictwo na Wscho­
dzie, zgodnie z prawami nadanemi Anglii w skutek kon- 
wencyi zawarćj z Portą.

Co się tyczy Afganistanu oświadczył Cross, że rząd 
nie zamierza rozszerzyć granicy indyjskićj ku Kabulowi 
Jeżeliby przecież przekonał się, że nowe wpływy dają 
się uczuwać w Kabulu, w takim razie musi przeciw nim 
wystąpić. Odpowiedź emira jest może pomyślną, ale 
burza może także nagle wybuchnąć. Rząd jest przeko­
nanym, że w tćj części Azyi przeważać musi wpływ Anglii.

Biuro Re.utera donosi z Carogrodu pod dniem 
17 bm., że sułtan uwiadomił wczoraj Layarda, iż prze­
słał do emira Afganistanu pismo z prośbą o załatwienie 
nieporozumień z Anglią.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 18 października.

— * Teatr polski. Pan Damazy, komedyaw4 aktach 
Blizińskiego, przedstawiona wczoraj na scenie tutejszej, znaną 
jest naszej publiczności z poprzedniego sezonu. O sztuce więc 
nie widzimy potrzeby rozpisywać się, natomiast ze względu na 
inną obsadę ról, wspomnieć musimy o grze artystów.

Pani Żegocina (p. Heneman) i pan D«mazy (p. Doroszyń- 
ski), grali już dawniej te role, wczoraj jednak grali je lepiej 
jeszcze niż zwykle. Panna Heneman była naturalną i pełną 
życia, a pan Doroszyński z większą prawdą uwydatnił chara­
kterystyczną prawość i prostotę swego bohatera.

Rejent (p. Binkowski) w pierwszym akcie trochę mniej 
dobry, w następnych by« zupełnie dobrym i zasłużył na całko­
wite uznanie. Taki artysta jak p. Linkowski z każdej roli wyjdzie 
zaszczytnie i każdą powinien we właściwćm uchwycić świetle. 
Dla tego pozwalamy sobie zwrócić uwagę pana L., że może za 
wiele używa gry oczu, co rolę Rejenta przybliża niepotrzebnie 
do niższego komizmu.

Tykalska (p. Linkowska), była zupełnie dobrą postacią 
istoty żyjącej na łasce, poświęconej dla dobra nie uznającej 
tego siostry, pracującej bez wynagrodzenia a pomimo to, przy­
wiązanej i nie roszczącej pretensyi do zasług. Pani L. odtwo­
rzyła tę potulną a poczciwą kreaturę typowo, a zasiuga jej 
największa w tern, że ustrzegła się przesady, o co w roli tej do­
syć trudno.

Helena (pana Knapczyńska) dowiodła nam wczoraj, że ma 
talent do ról naiwnych. Z małemi wyjątkami odegrała rolę 
Heleny dobrze, z prawdą, werwą i wdziękiem. Jedynie w ak­
cie trzecim w scenie z ojcem nie dosyć ją kosztowało wypowie­
dzenie wyrazu „kocham,“ oraz nie zawsze panowała nad dźwię­
cznym swoim organem. Były ustępy, w których dykeya panny 
K. była nieco za szorstką i nie odpowiadała ani postaci ani sy- 
tuacyi.

Pan Walewski nie złym był'Heniem, ale tylko nie złym. 
Brakło mu przejęcia się lub chęci. Scena z ojcem w III ak­
cie, najefektowniejsza w jego roli, przeszła prawie niepostrze­
żenie.

Mańka i Seweryn (p. Czapska i p. Łucyan) dosyć nie­
wdzięczne swoje role oddali nie źle. Nie można też nic zarzucić 
panu Skirmuntowi (Antoni), który zresztą w ogóle bardzo po­
stępuje.

Przedstawienie całe wypadło dobrze, za co też publiczność 
częstemi oklaskami wynagradzała artystów.

Dziś Barnaba Fafuła ijóżo Grojseszyk 
na wystawie paryzkiej; jutro dramat p. Watts Phi­
lipsa : Zgubiona w Londynie. Dramat ten tak w Lon­
dynie jak na scenach \ Krakowie i Lwowie, gdzie w pi ze­
szłym sezonie był grany, oieszył się wielkiem powodzeniem i 
był kilkakrotnie raz po r zie przedstawiony.

— * Walne zebranie Towarzystwa przemysłowego.
Z powodu trudności zebrania kompletu, do którego potrzebną 
jest obecność 20 członków, zagaił p. Pfitzner zebranie dopiero 
po wpół do 9tej. Na przewodniczącego zebraniu wybrano p. 
dr, Sz afarkiewicza. Po przeczytaniu i przyjęciu protokułu 
z ostatniego walnego zebrania zdał p. Nowakowski sprawę 
z rezultatn pieniężnego majówki urządzonej roku bież, przez 
Towarzystwo przemysłowe. Dochód był 846 mr, rozchód 230 
mr. 80 fen. pozostało przeto na czysto 615 mr. 20 fen. — Pan 
Pfitzner referował następnie o sprawie najmu lokalu dla To­
warzystwa i zawiadomił, że dyrekeya, powodując się głównie 
tern, iż właścioielka spuściła komorne z 300 tal. na 225, zawarł 
kontrakt jeszcze barok jeden. P. Kłosowski, przyjmując do 
wiadomości zawiadomienie dyrekcyi, wystąpił z wnioskiem, aby 
lokalu Towarzystwa przemysłowego nie wynajmowano innym 
towarzystwom, lecz zatrzymano go wyłącznie dla siebie. Pp. 
Szymański i Andrzejewski są przeciwnego zdania. Osta-' 
tni stawia wniosek, aby walne zebranie wezwało dyrekeya do 
traktowania z innemi towarzystwami, gdyby jakie objawiło 
chęć odnajęcia lokalu i przyciągnęło je do siebie; p. Szy­
mański idzie jeszcze dalej i pragnie, aby dyrekeya sama z 
własnej inieyatywy poczyniła odpowiednie kroki i szukała spo­
sobności zbliżenia się do innych towarzystw.

Przy głosowania upadł wniosek p. Kłosowskiego a przy­
jętym został wniosek p. Andrzejewskiego.

Z kolei porządku dziennego zawiadamia dyrekeya, iżpre- 
lekcye będą się tego roku regularnie odbywały w lokalu To­
warzystwa, a szereg ich rozpocznie się 4 listopada.

P. Nowakowski referował następnie o szkole wie­
czornej. Na kurs letni uczęszczało 36 uczni; kurs zimowy 
rozpoczął się w zeszły wtorek; dotychczas zgłosiło się 29 uczni, 
są jednak wszelkie widoki, że tej zimy będzie przynajmniej 
tylu uczni, co zeszłej zimy, kiedy ich było zwykle najmniej 60.

Tu przewodniczący zwraca się do reprezentantów prasy, 
obecnych na zebraniu, z prośbą, aby dzienniki zechciały po­
przeć gorąco sprawę szkoły wieczornej i nie przestały upomi­
nać tych, którym poruczono pieczę nad młodzieżą rzemieślniczą, 
aby uczciwie i sumiennie wywiązywali się z ciążących na nich 
obowiązków.

Dyrekeya nie stawiła żadnych wniosków. Natomiast za­
wiadomiła, że postanowiła na życzenie Towarzystwa dać dnia
3 listopada kolacyą i urządzać w własnym okaiu skromne wie­
czorki. Zebranie zgadza się na to.

Przy wnioskach członków ponowił p. Kłosowski da­
wniejszy swój wniozek o urządzenie gwiazdki dla biednych 
dzieci po podupadłych rzemieślnikach, co może da się zrobić 
za pomocą loteryi fantowej. — P. Szafarkiewicz zauważa, 
aby rozdzielenie gwiazdki ograniczyć na te dzieci, co uczę­
szczają do szkoły wieczornej. P. B. Leitgeber popiera p. 
Szatarkiewicza a p. Trzciński chce, aby w razie, gdyby się 
znalazł ktoś i po za szkołą godny wsparcia, nie odmówić mu 
takowego, naturalnie o ile na to Btarczą fundusze.

Dość żywa w tym przedmiocie rozwija się dyskusya, w 
której biorą także udział członkowie dyrekcyi. Ostatni nie u- 
lają w powodzenie loteryi, na co odzywają się z zebrania głosy, 
iż loterya nie jest tutaj pierwszym i ostatnim argumentem — 
owszem mogą ci, co zajmą się urządzeniem gwiazdki obmy- 
śleć inne sposoby do przysporzenia funduszów na zakupno po­
darków gwiazdkowych. Ostatecznie przyjęto wniosek p. Kło­
sowskiego z poprawką p. Trzcińskiego. Urzeczywistnienie pro­
jektu poruczyło zebranie dyrekoyi, mimo że ta wymawiała się 
od tego zaszczytu i chciała, aby go złożono na barki osobnćj 
komisyi. O godzinie 10 zamknął przewodniczący posiedzenie.

— * Na onegdajszem posiedzeniu reprezentacyi ml ni­
skiej stała na porządku dziennym między inueini także sprawa 
uchwalenia 2264 marek na opędzenie kosztów wynikłych z po­
dejmowania członków kongresu okonomioznego. Mylnie nas 
wczoraj poinformowano, że żaden z Polaków zasiadających w 
gronie reprezentaoyi miejskiej nie zaprotestował przeciw mar­
nowaniu pieniędzy na rzeczy, nie mające najmniejszego związku 
z komuną, dowiadujemy się bowiem dzisiaj, że p. Feliks Ra­
kowski w imieniu własnćm i swych kolegów zaprotestował 
przeciw powyższemu wydatkowi na fety i tym podobno zabiwy 
z funduszów komunalnych, a podczas głosowania wszyscy trzej 
Polacy głosowali przeciw przyjęciu powyższćj pozycyi.

— * Kupcowi. nSieszkającemu przy Wilnelmowskićj uli­
cy, skradziono onegdajszćj nocy przez włamanie się następu­
jące przedmioty: palotot zimowy, płaszcz tak zwany cesarski, 
oiemny latowy paletot, pugilares z kartkami wizytowemi, około 
15 sztuk monety zagranicznój, kilka butelek likioru, 10 rubli 
papierowych, 4 angielskie euwereny i 20-frankówkę w złocie.

— * Z rozpoczęciem roku szkolnego w dniu 14 b. m. 
odbywa się trzy razy w tydzień nabożeństwo w kościele pobernar- 
dyńskim, na które uczniowie tutejszego katolickiego gimna- 
zyum Maryi Magdalony uczęszczać muszą jak dawnemi laty i 
to z wyższego nakazu. Śpiewy kościelne odbywają się w ję­
zyku łacińskim.

* Z powodu dzisiejszyoh urodzin następcy tronu 
wywieszono na tutejszych gmachach rządowych chorągwie pru­
skie i niemieckio.

— * Onegdajszćj nocy spalił się w Jeżycach dom mie­
szkalny, należący do p. Baetz.

— * Wedle drugostronnego ogłoszenia ma być w dro­
dze publicznej licytacyi sprzedanym grunt położony w Wirach 
pod nr. 6, należący do Stanisława i Michaliny z Kowalczaków 
Bąk, i to w d. 17 grudnia rb. o 10 godzinie przetlr południem 
w tutejszym nowym gmachu sądowym w pokoju nr. 33. Wedle 
takiego samego ogłoszenia ma być drogą publicznej licytacyi 
sprzedanym grunt położony we wsi Ławicy pod nr. 25, nale­
żący po małżonków Walentyna i Zuzanny z Samterów Urba­
niak, i to w środę dnia 11 grudnia rb. o 10 godzinie przed po­
łudniem w tutejizym nowym gmachu sądowym, pokój nr. 33.

— * Urząd pocztowy zwraca na to uwagę, że odtąd u- 
żywać będzie można do komunikaeyi z zagranicą tylko kart 
pocztowych korespondencyjnych, wydawanych przeż cesarską 
administracją poczt. Karty korespondencyjne inne a miano­
wicie wyrabiane w drodze prywatnego przemysłu nie są wpra­
wdzie zakazane, ale władze pocztowe mają uważać na to, aby 
w obrębie związku pocztowego stanowiły regułę karty kore­
spondencyjne wydawane przez administraeyą pocztowa.

, — * Sprawozdanie z wystawy rolniczej w Retowi© 
na Żmudzi, odezwę muzeum w Rapperswylu i odezwę ze 
Lwowa w sprawie stypendyum imienia śp. Leona księcia 
Sapiehy, dla braku miejsca odkładamy do następnych numerów 
pisma naszego.

— * Zaj'ączkowo, wieś położoną pod Pniewami, nabył 
na subbaście hr. Stan. Poniński z Dominowa.

— * W dniu dzisiejszym toczyć się będzie przed depu- 
tacyą karną międzyehodzkiego sądu proces przeciwko ks. kar­
dynałowi Ledóchowskiemu, oskarżonemu o wykroczenie przeciw 
ustawom majowym.

— * W Kamienicach, folwarku oddalonym o ćwierć mili 
od Ostrowa a należąeem do dóbr Przygodzkich, spaliły się w 
dniu 15 bm. dwie dominialne stodoły napełnione całe zbożem, 
dwie owczarnie, trzy stogi z łubinem i 40 sążni drzewa oraz 
młockarnia i inne narzędzia gospodarskie i maszyny. Bydło 
całe uratowan , — mimo to ogólną stratę obliczają na 100,000 
marek. Ogioń był podobno podłożony przez mściwą rękę.

— * W Międzychodzie przyaresztowała polieya w mie­
szkaniu młodego malarza, który dłuższy czas przebywał w 
większych miastach a mianowicie w Berlinie, pewną liczbę 
broszur socyalistycznych. U malarza pomienionego miały się 
odbywać kilka razy zebrania socyalnych demokratów, których 
jest podobno dość wielu w Międzychodzie, mianowicie pomię­
dzy wyrabiaczami cygar.

— * W Krakowie dnia 15 b. m. odbyło się w katedrze 
na Wawelu nabożeństwo doroczne, jako w 61 rocznicę śmierci 
Kościuszki.

— T W Wilnie w dniu 10 bm. umarł gubernialny mar­
szałek szlachty Dom ej ko, ten sam, któryjwystósował adres w 
r. 1863 wierno-poddańczy do cara, czemu też zawdzięczał utrzy­
manie się na urzędzie marszałka szlachty.

— * W warszawskim uniwersytecie odbyło się dnia 15 
bm. wielkie doroczne posiedzenie całej rady pedagogicznej. — 
Najważniejszą kwestyą, jaką zajmowano się na posiedzeniu, sta­
nowiły wybory dziekanów i sekretarzy na rok akademicki 
1878/9. Prawie jednością głosów wybalotowano ponownie prze- 
szłorocznych dziekanów: na wydziale medycznym dr. Brodo­
wskiego; na wydziale prawnym J. Kasznieę, profesora 
encyklopedyi nauk prawnych i społecznych; na wydziale fizy- 
czno-m»tematycznym profesora mineralogii Jurkiewicza; 
na wydziale zaś filologicznym na miejsce dotychczasowego dzie­
kana Kowalewskiego, wybrano profesora filologii klasycznej 
Mierzyńskiego. Sekretarzami wydziałów pozostali sekre­
tarze roku zeszłego.

— * Korespondent z Suwałk do Petersburgskich 
W iedomosti pan Z. Z. Z. odznacza się niezwykłą erudy- 
cyą w zakresie etnografii i hiatoryi. Uczony ten mąż wylicza­
jąc narodowości zamieszkałe w gubernii suwalskiej, wyszukał 
jakiś naród oddzielny, nazywający aię kurpie. Według niego 
są to wychodźcy z puszczy nowogrodzkiej (?) i jakkolwiek ję­
zykiem mało się różnią od Polaków (słowa korespondenta) — 
wszelako tak w charakterze swoim jak i zwyczajach, przedsta­
wiają mnóstwo rysów sobie tylko właściwych. Risum teneatia! 
Mamy więc między ludami słowiańskiemi nowe plemię kurpiów 
— niezadługo zapewne w bujnej fantazyi p. Z. Z. Z. potworzą 
się nowe, osobne ludy mazurów, łęczycan, sieradzan, podlasia- 
ków itd. — Żart na stronę — ależ jakaż to ingnoraneya pana 
Z. Z. Z., który nie wie, że lud zwany kurpiami, jest cząstką 
mazurów, od wieków osiadłą w swych siedliskach, że nie sta­
nowi żadnego oaobnego plemienia, że się niczem nie różni od 
reszty ludu polskiego i że nigdy nie wędrował z jakiejś nowo­
grodzkiej puszczy. -

— ’ Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 19 października 
Piotra z Alkantary; w kalendarzu słowiańskim Ziemowita.

Wachód słońca o godzinie 6 minut 33, zachód o godzinie
4 minut 57.

Dnia 19 października 1454 Toruń do korony wcielony. — 
1466 hołd mistrza Krzyżackiego. — 1595 bitwa z Tatarami pod 
Cecorą — 1813 Józef Poniatowski ginie pod Lipskie.;:.

Tf ŚREM, 17 października. (Walne zebranie Towarzy­
stwa przemysłowego, y- Z gimnazyum. — Z sądu.)

W zeszłą niedzielę odbyło się w zwykłym lokalu walne 
zebranie Towarzystwa przemysłowego. Ks. prezes Wawrzy­
niak zagajając takowe wskazywał w swem przemówieniu wstę­
pne ra na obojętność członków Towarzystwa zwłaszcza do tak 

t? mteligencyi się liczących, która gotowa sprowadzić upa­
dek lowarzystwa przemysłowego, zanimby nowe prawa bytowi ich 
zagroziły. Następnie wybrano przewodniczącym p. Grabo­

wskiego który do pióra powołał p. Ko złowskiego. Po 
przyjęciu porządku dziennego i protokułu z ostatniego walnego 
zebrania, które się odbyło 19 maja rb. zdał ks. prezes sprawo­
zdanie z czynności zarządu. Z powodu uchwały, aby w półro­
czu letniem odbywać tylko co miesiąc zebrania, wkradł się w 
czynności Towarzystwa pewien nieporządek, który po niedziel- 
nem zebraniu usuniętym zostanie. Na odbytych posiedzeniach 
rozprawiał ks. prezes o zmianie prawa procederowego, o od­
kryciach w środkowej Afryce i o wystawie powszechnej w Pa­
ryżu. Oprócz tego zajmowano się wedle potrzeby sprawami 
bieżącemi.

Z kolei zdawał sprawozdanie bibliotekarz i kasyer, który 
wyszczególnił dochód i rozchód i odczytał zalegających w skła­
dkach. Tych ostatnich radził ks. prezes nie wykluczać i dać 
im czas jeszcze kwartał do rozmysłu. W rozchodzie znajdują 
się trzy marki, które Towarzystwo uchwaliło jako wsparcie 
dla Przytuliska w Berlinie. Rozchody kasy spowodowane ma­
jówką zniewoliły kilku członków do stawiania pytań i czynienia 
uwag, na które od zarządu odpowiadał ks. prezes.

Ponieważ przewodniczący sądu honorowego ks. Walenty 
na posiedzenie się nie stawił, ani też nikomu sprawozdania nie 
polecił, sprawozdania sądu honorowego nie odczytano.

Celem uzupełnienia zarządu obrano, ponieważ dotychcza­
sowy gorliwy sekretarz p. Wi e c z o r e k z zarządu wystąpił, 
na sekretarza p. Borowicza, a na zastępcę p. S z m y- 
tkowskiego Wincentego.

W sprawie szkoły wieczornej przedstawił ks. prezes poło­
żenie tejże, a mianowicie przypominał, iż chociaż jest wielka 
chęć z strony uczni, majstrowie są bardzo obojętni i nie można 
się, oprócz księży, o żadnego postarać nauczyciela. W obec 
takiego położenia rzeczy ks. prezes życzy przez dyskusyę wy­
badać zdanie walnego zebrania. Jedui z członków mówili o 
przeciążeniu pracą księży, inni przemawiali za utrzymaniem 
szkoły. Z chęcią przysyłania cztopców do szkoły ofiarowali się 
pp. Zwierzcbowski, Morawski, Wroński St. i 
Buchwald W. — Z resztą dalsządecyzyą pozostawiono ks. 
prezesowi.

W sprawie wystawy gwiazdkowej zapadła dawniej uchwała 
iż takowa w tym roku z pewnością ma się odbyć. Lubo nie­
którzy z członków przemawiali przeciw wystawie, większość 
«szakże na nią się zgodziła. W dyskusyi zabierali rozmaicie 
głos i mówili za lub przeciw, a mianowicie niektórzy członko­
wie dawali wskazówki dotyczące tegorocznój wystawy. Na wnio­
sek ks. prezesa wybrano komisyą pod przewodnictwem p. dr. 
Broekereito z panów Tadrzyńskiego, Mada- 
lińskiego, Wę oławskiego, Buchwalda W. Ol­
szewskiego i Zwierzchowskiego, którćj dalsze 
postępowanie w sprawie wystawy polecono.

Na wniosek zarządu zmieniono §§ 61 i 62 ustaw w ten 
sposób, iż odtąd spadkobiercy po zmarłym członku odbiorą z 
kasy Towarzystwa marek 30, jeżeli zmarły członek nie zalegał 
dłużej nad 3 miesiące z spłatą składki.

Na nowych członków przyjęto, oprócz dawniejszych irem- 
skich członków, pp. Szmytkowskiego i Zwierzoho- 
w s k i eg o, którzy z wojska powrócili, pp. Stryjakowskie- 
go, Jozefa Krawca, poleconego przez pana Uznańskiego i 
Świetlika Franciszka, płóciennika, poleconego przez pana 
Waliszewskiego.

Ody innych wniosków nie stawiano, po odczytaniu człon­
ków, których było 46, posiedzenie solwowano.

Dnia 10 mz. odbyły się tu wybory do dozoru kościelnego 
i reprezentacyi gminnej.

Dotychczasowy nauczyciel gimnazyalny p. Fischer mia­
nowanym został nauczycielem wyższym i przeniesionym od 1 
października z Śremu do Gniezna. Na jego miejsce nikogo nie 
przysłano i pozostali nauczyciele zmuszeni są, zapewne dla 
oszczędności, zastępować brakującego nauczyciela. Zadziwia 
powszechnie, że p. J a n k o w i a k, nauczyciel gimnazyalny, 
nie został do tćj pory posuniętym na wyższe miejsce.

P. Bartolomaus, dyrektor sądu, który tu urzędo­
wał od przeszło 7 i pół roku, przeniesionym ¡został od 1 listo­
pada do sądu kępińskiego. Pan Bartolomaus powszechnie jest 
chwalonym ze swego taktu, sprawiedliwości i gorliwości. 
oHBBiBsaKinnBwaBaMaBWBaHŚMMMHamsHMmMMMHaaBMMaa

Prywatny telejm Dziennika Poznaiskieto.
Międzychód,'18 października. Wyrokiem sądu 

tutejszego powiatowego dziś zapadłym skazanym został 
kardynał hr. Ledóchowski za wykroczenia przeciw u- 
stawom majowym w sześciu przypadkach na 15 tysięcy 
marek ewentualnie 2 lata więzienia, za obrazę zaś na­
czelnego prezesa p. Gunthera na dwa miesiące więzienia.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Ogłoszenie przedpłaty.
Tom II Kodeksu dyplomatycznego Wielkopolski, wyda­

wanego staraniem Towarzystwa przyjasiół nauk poznańskiego, 
a nakładem właściciela Biblioteki kórnickiej, wyjdzie z druku 
w miesiącu wrześniu rb. Całe to dzieło ma się składać z 4 tomów 
z których 3 pierwsze zawierać będą w chronologicznem następ­
stwie dokumenta, tyezące się Wielkopolski aż do r. 1400, tom 
IV zaś obejmie rejestr, poczet 64 pieczęci chromolitografowa- 
nych i mapę Wielkopolski z epoki piastowskiej.

Pragnąc Kodeks jak najszerszym kołom naszego społe­
czeństwa uczynić przystępnym, ogłaszamy niniejszem podobnie 
jak dawniej na tom I, przedpłatę na tom II, zawierający w 676 
numerach dokumenta z lat 1287 -1349, a co do objętości arku­
szy druku 85, formatu leksykonowego (po 8 str.).

Przedpłatę tę, wynoszącą
8 ni arek

przyjmuje od dzisiaj do dnia 15 listopada 1878 r. Zarząd Bi­
blioteki kórnickiej (Dr. Celichowski w Kórniku), jako też dru­
karnia Dr. W. Łebińskiego w Poznaniu, Plac Wilhelmowski 
Nr. 17, która zarazem zajmie się rozesłaniem zamówionych 
egzemplarzy,

Po upływie terminu przedpłaty cena w handlu księgar­
skim podwyższoną zostanie do 18 marek.

gStF" W powyżej oznaczonym terminie nabyć można także 
tom I za cenę prenumeracyjną 8 marek, obydwa tomy za 
16 marek.

Kórnik, 15 września 1878.
Zarząd Biblioteki Kóraickiój.

— Wędrowca wyszedł z druku nr. 93 (Tom VI) i zawie­
ra: Dr. Bronisław Radziszewski ,(z portretem!. — Biały wódz, 
opowiadania z życia środkowo-amerykańskiego (dalszy ciąg). 
Z doświadczeń górniczych Sygurda Wiśniowskiego (dalszy ciąg).
— Fauna i flora świata wyspiarskiego z Oskara Peschla stre­
ścił Adolf Dygasiński (dokończenie). — W poprzek Afryki 
(z drzeworytem). — Międzynarodowa kolej afrykańska (z mapką).
— Z wycieczki do Teb (dokończenie). — Nowości: krajowe, 
zagraniczne, nekrologia. — Dla nauki i rozrywki. — Korespou- 
deneya od redakeyi. — Ogłoszenia.

— Lecha wyszedł z druku nr. 41 i zawiera: O przekła­
dzie Pana Tadeusza na język rosyjski, przez Berga (ciąg dal­
szy). — Dwa śluby, szkic przez Paulinę z L. Wilkońską (ciąg 
dalszy) — Listy Wacława Hanki do hr. Tytusa Działyńskiego 
(dokończenie). — Powiastka o wietrze (ciąg dalszy). — Biblio­
grafia Kościuszki, zbiera H. Callier (ciąg dalszy). — Uwolnienie 
z niewoli moskiewskiej (z ryciną). — Łamigłówki. — Wiado­
mości literackie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 października.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Tre- 
skow z rodziną z Owinsk. Hulewicz z rodziną z Kościanek. 
Karśnicki z Czachór. Pani Potworowska z Obłapowa. Bre­
za z Zborowa. Pani Gólcz z Królestwa Polskiego. Tboe- 
nemann z Berlina. Toboli z Piły.

Od 15 października 1878 r.

Z Frankfurtu n. Odrą-do Poznania:
Pociąg mięszany klisa 1 4 o 9 godzinie 48 minut przed poł.
Pociąg osobowy „ 
Pociąg pospieszny „

1-4 o 3 
1-3 o 5

5
81

„ po południu.



4

Pociąg osobowy 1—4 o 9 50 wieczorem.
Z Kluczborka do Poznania:

Pociąg osobowy
(z Ostrowa) klasa I—IV o godzinie 9 minut 56 przed pot

Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany

I-IVo 
II-IV o

37 po południu 
13 wieczorem.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 października 1878 r.

Z Poznania do Krzyła:
Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 40 minut z rana. 
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 11 „ ? » przed pot
Pooiąg mięszany 
Pooiąg osobowy

2—4 o 6 
1-3 o 11 34

po poł. 
wieozorem.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Giełda poznańska, 18 października,
(W.) Poznań, 18 października. (Sprawozdanie gieł- 

dow e.)
Stan powietrza: pochmurno.
Żyto: bez interesu.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —.— ctr. n* 

październik 116 ofiar., październik listopad 116 ofiar., listopad- 
grudzieó 116 ofiar., grudzień-styczeń 117 ofiar.

Okowita: trzyma się.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

październik 48.50-.—plac., listopad 47.50—.— plac., grudzień 
47.50—. płac., styczeń 47.80- płac., luty 48.20— pł., marzec 
48.70 płac., kwiecień 49.20 pt, kwiecień-maj 49.50- .— płac., 
maj 49.90 pt

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— ofiar.
(W.) Poznań, 18 października. Ceny mąki. Pszenna nr. 

0 i 1 14.—15.— marek, rżana nr. 0 i 1 9-9.25— marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48 50, 

na październik 48.50, listopad 47.60—, grudzień 47.60—, sty­
czeń —.—, luty —.—, marzec —.—, kwiecień-maj 49.59.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 18 października. 

4°/0 nowe listy zast. pozn. 94.70. 4% nowe listy rent. poz. 95.30. 
5% powiatowe obligacye 101.—. 41/a°/0 powiatowe obligacye 
—.—. szląskie listy zastawne 86.40. 4°/0 szląskie listy
rentowe 96.50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 52.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 35.— Poznański bank 
prowinc. 98.50. 41/s®/0 pruska pożyczka ukonsolid. 105.—. 3'/a
°/0 premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. —.—. 372 °/o 
obligi długu państwa 92.30. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
17.—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakt. 85.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 100.50. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 172.—. Au- 
stryackie noty bankowe 171.50. Polskie likw. listy 55.30. Ro­
syjskie noty bankowe 203.20 m.

łfothwendiger Verkauf.
Das im dem Dorfe Ławica unter Nr. 

25 (früher 7B) belegene, den Valentin U. 
Snsanna geb. Samter Urbaniak ’ sehen 
Eheleuten gehörige Grundstück, welches mit 
einem Plächen-Inhalte von 29 Hektaren 9 A- 
ren 30 Quadratstab -der Grundsteuer unterliegt 
und mit einem Grundsteuer-Reinerträge von 
151 Mrk. 71 Pf und zur Gebäudesteuer mi, 
einem Nutzungswerthe von 60 M. veranlagt 
ist, soll behufs Zwangsvollstreckung im Wege 
der
nothwendigen Snh hasta tion
am Mittwoch den 11 December d. J.

Vormittags um 10 Uhr 
im neuen Gerichtsgebäude, Wilhelmsstrasse, 
Zimmer Nr. 33 versteigert werden. (5172

Posen, den 8 October 1878. *
König]. Kreis-Gericht;

Der Subhastionsrichter, 
gez. Reyl.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 października 1878 roku.

Towar

pośledni, 
mark. fen.

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

Pszenicy szefel po 50 kilo . . 8 70 8 — 7 50
Żyta.................... - 6 15 5 75 5 50
Jęczmienia . . 6 75 6 — 5 70
Owsa .... - 6 60 5 60 5 10
Grochu do gotow - — — — — —

„ na paszę - — — — —
Rzepiku zimowego - — — — — —
Rzepiu zimowego - — — — —
Rzepiku latowego - — — ■ — _
Rzepiu latowego • — — — — —
Tatarki — — — _ —
Kartofli 1 50 1 40 1 30
Wyki.................... - — — — —
Łubinu żółt.

„ niebiesk. -
Koniczyny czerw. - — — — _ —

„ białej - — — — —i — —
Grochu białego . - — — — — — —

Giełda bydgoska, 17 października,
Pszenica nowa 140-167 m. ,
Żyto nowe 106-114 m.
Owies nowy 104-113 m. '
Jęczmień wielki 123-140 m.
Rzepik do 238 m.
Rzep do 244 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt. 
Okowita 52.— m. per 100 litrów a 100 proc

Giełda wrocławska, 17 października.
Zyto: per 1000 kilo niżej; — na październik 115.—

żądano, październik-listopad 113.50 żądano, listopad-grudzień 
113— pł. i ż., grudzień-styczeń 112.— płac, i żąd., kwiecień- 
maj 116 płac, i żąd.

Pszenioa per 1000 kilo na październik i październik-list. 
160 mar. żąd.

Owies: per 1000 kilo, na październik 111.— żąd., — 
paździornik-listopad 112.50 ofiar., listopad-grudzień 112.50 of., 
kwiecień-maj 115.50 m. ofiar.

Rzep per 1000 kilo na październik 260.— żąd., listopad- 
dzień — pł.

Olej rzepiowy per 100 kilo niezm.; w miejscu 61 i., 
październik 58.50 żąd., październik-listopad 58 ż., listopad-gru­
dzień 58 żąd., grudzień-styczeń 58.50 żąd., kwiecień-maj 59.— 
żąd. 58.50 marek ofiar.

Okowita per 100 litr, słabiej; na październik 50.10 ż. i 
of., październik-listopad 48.90 ofiar., listopad-grudzień 48.60 of, 
grudzień-styczeń —. płacono i żąd., kwiecień-maj 49.80 marek 
pł. i ofiar.

Łubin: trudny do sprzedania; — żółty 8.30-9.50 marek, 
niebieski 8.20-9-9.40 m. per 100 kilogr.

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

najpiękniejsze nad noto­
wania, stare bez dowozu.

Za 100 kilogr.
Rzep , . , 
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy 
Lnica
Siemię lniana

piękny średni pośl. towar.

22 19
A

24 — 21 — 18 —
24 75 20 — 17 _
22 — 20 -— 17 —
25 50 23 — 20 —

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto ....
Jęczmień . . 
Owies
Groch . . .

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższi

s>. 9
16 20 15|70 17 70 16' 90 14 70 13 80
15 40 15 — 17 _! 161 39 14 40 13 50
13 20 12,80 12 30¡ 11 90 11 60 11 10
14 60 1360 13 20 12 70 12 40 11 80
12 30 lll60 11 30'

80
10 90 10 50 10 10

16 — 1530 14 13¡ go 13 ,40 12 80

styczeń 1879 —mark., luty-marzec i 
kwiecień-maj 59.6 marek, maj-czerwiec — »>i e't 

Olej skalny mało zmień. Rafino, Pt.
per .100 kilo z beczką w partyach o 50 J % . 
powiedziano 1500 cent,. Cena wypow. 21 ’ UQq •
Loco 21.2 mr., na ten miesiąc 21. płac _ ta.?*
— płac., listopad-grudzień 21.1-styczeń 21.6 płac., kwiecień-maj - żąd.U<^'6a pp 

Okowita słabiej, w końcu nieco ' "
Cena wypowiedzialna —.— marek per^m? 5’łi 
= 10,000 °/e. — Loco bez beczki — pj 
ten miesiąc 53.1-53.5-52.7 pł., paźdz.-list0’

Äntykwarnia E. Calliera
poleca:

Barnaba Fafuła
i

•lożo Grolseszyk
na wystawie w Paryżu,

śmiesznostka w 5 aktach prze« F. Szobera. 
Cena 1 M., z przesyłką pocztową 1,20 M. 
Parsa ta, przedstawiana z wielkićm powo­

dzeniem przez Towarzystwo poznańskie w War­
szawie, stanowi niejako drugą część znanej u
nas „Podróży po Warszawie.“

Nothwercdiger Verkauf.
Das in Wiry unter Nr. 6. belegene, den 

Wirth Stanislaus u. Michalina geb. Ko­
walczuk, Bak’scben Eheleuten gehörige 
Grundstück, welches mit einem Flächen-In- 
halte von 6 Hektaren 97 Aren 90 Quadrat­
stab der Grundsteuer unterliegt und mit ei­
nem Grundsteuer-Reineitrage von 65 Mark 
91 Pfg. und zur Gebäudesteuer mit einem 
Nutzungswerthe von 75 Mark — Pfg. veran­
lagt ist, soll behufs Zwangsvollstreckung im 
Wege der t
nothwendigen Subhastation
am Dienstag den 17 December d. J.

Vormittags um 10 Uhr 
im neuen Gerichtsgebäude, Wilhelmsstrasse, 
Zimmer Nr. 33. versteigert werden. (5171)

Posen, den lOten October 1878.
Königliches Kreis-Gericht.

Der Subhastötions-Richter.
KEYL.________________

Äntykwarnia E. Calliera w Po
znaniu, Podgórna ulica ¡15, II poleca 
Dziennik Poznański od 28 lutego 

1860, r. 1861, 1862, 1863,1864,1865, 
1866, 1867,1868—1871,1874, 1875 
i 1876

W osobnój odbitce z Dziennika Po­
znańskiego wyszło dziełko p. t.:Wad Bugiem
obrazek ludowy w 3 aktach przez %* 
i jest do nabycia po cenie 50 fen. a 
z przesyłką, 60 fen. w Eksp. Dzień. 
Pozn. i we wszystkich księgarniach.

Z dniem Igo października 
przeniósłem mój (5180

zakład pozłacania, 
brązowania, oprawiania obra­
zów i szklarnią na Podgórną 
ulicę 2 polecając się łaskawym 
względom.
T. Maciejewski,

ncpzłf.tnilr

Dwa stare

budynki gospod
w rygłówce — ma na sprzedaż Dom. 
WapnoJ (5163)

■ ■ ■ ■ ■ ■
Falbiernia parowa i chemiczna pralnia

B. Pułaskiego
Fryderykowska ulica 29. W. Garbary 36.

Czyszczenie nierozprutój garderoby męzkiój i damskiój każdego rodzaju.
Poinis i koronki piorą się i apretują, że wyglądają jak nowe.

Pod względem renowacyi materyi aksamitnych dochodzi
do doskonałych rezultatów a każdy ślad byłych na nich obszyć usuwa 
S|g kompletnie. (4412)

Palbiernia: aksamit, jedwabne, wełniane i półwełniane materye 
farbują się tak, że nie puszczają, i przepysznie.

Wyczyszczenie ubiorów może na życzenie być uskutecznione, w prze­
ciągu dnia jednego.

~ ~.. ¡OOOOOI
Do uwzględnienia.

Z powodu złych czasów, sprzedaję: (5178)
paletoty, które kosztowały dawniej od 8 — 18 tał.

obecnie za 4% — 13 tal. 
kompletne ubranie, dawn. od 12—25 — obecn. od 8—18 tal. 
paletoty do podróży, dawn. od 12—16— obecn. od 9—12 tal. 
spodnie, dawnićj od 3—8 — obecn. od 2— 6 tal.
Polecam również mój dobrze zaopatrzony skład we francuzkie i nie­
mieckie materye. Ubiory i paletoty robię wedle najnowszych
mód po uderzająco tanich cenach.

W. łlAKCt S. o
Rynek 54. róg Jeznickióf ulicy.

toocxx)oooooc»ooooooooooooo

Berlin, 17 października.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco cicho. Termina słabo. — Wypowiedzia­

no 8,000 ctr. Cena wyp. 168.— m. p. 1000 kilo. Loco 155-196
m. wedle gat., — żółta rosyjska----- /marek z statku płac.,
żółta marchijska —.— m. z kolei płac., na ten miesiąc —.- —
płac., październik-listopad —.------ płacono, listopad-grudzień
167.5—168. płac., kwiecień-maj 1879 176.5-177 płacono, maj- 
czerwiec —. pł.

Zyto loco średni obrót. Termina bez‘interesu.— Wypo­
wiedziano 1,000 cent. Cena wypow. 115.5 mark per 1000 kilo. 
Loco 115-136 m. wedle gatunku żąd.; rosyjskie 115-116. mrk. 
ze statku płac., krajowe 128-132 mr. z kolei i statku pł., kra­
jowe — m. z kolei pł., stare krajowe------ m. z kolei pł.,
nowe rosyjskie — mk. z kolei płacono, na ten miesiąc —.— 
—. płacono, październik-listopad —.— płacono, — listopad- 
grudzień 116.5— płacono, grudzień-styczeń 1879 117.5— płac., 
kwiecień-maj 120.5 płac., maj-czerwiec 122.— płac.

Jęczmień per 1000 kiiogr. wielki i maty 115-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco i Termina mało zmieniony. — Wypowie­
dziano 5,000 cent. Cena irypowiedzial. 132. m. per 1000 kilo. 
Loco 106-155 m. wedle gat., na ten miesiąc 132-132.5-131.5 pł., 
paźdz.-listopad 124.5 nom., listop.-gru dzień 123. nom., kwiecień- 
maj 1879 124 żąd. 123.5 ofiar.

Kukuuuaza loco bez obrotu. Wypowiedziano — centr. 
narów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. — 
Loco — marek z kolei płacono; — nowa amerykańska — 
mar. pł., besarabska —.— m. ze statku płacono, na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 148-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 135-147 m. wedle gatunku.

Mąka rżana cicho. -— Wypowiedziano 500 ontr. Cena 
wypowiedzialna 16.90 m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto ‘z miechem, — na ten miesiąc 16.90— płacono, — 
październik-listopad 16.90—.— płacono, — listopad-grudzień 
16.90— plac., grudzień-styczeń 1879 16.95 płacono., styczeń- 
luty 17.— pł., luty-marzec —.— płac., kwiecień-maj 17.10— 
płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp.----- cent. Cena
wypow. —.— mr. — Rzep zimowy loco z kolei —.— m. płac, 
rzepik zimowy na wrzesień-październik — pł. rzepik latowy 
— marek.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki, w miejscu 
—.— marek. Dostawy — m.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano — Gent. — 
Cena wypowiedzialna —. mar. per 100 kilogr. Loco z beczką 
—. m., bez beczki 60.9 m., na ten miesiąc 60.9—6 pł., paźdz.- 
listopad 59.5— płac,, listopad-grudzień 59 pl. i żąd., grudzień-

Po znacznie zniżonych cenach
poleca

•. Callieraantykwarnia polska
następujące dzieła:

Alberti marchionis Brandenbnrgensis Ducis Prussiae libr! de arte militari, przekład pol­
ski Macieja Strobycza, wydanie ozdobne A Czartoryskiego (zamiast 20 M.) za 5,00 M.

Relaeye nuneyuszów apostolskich i innych osób’ o Polsce od r. 1548 do 1690, w 
2 tomach (zamiast 21 M.) za 6,00 M-

Kosińskiego Ad. Am, Obrazki dawne i tegoczesne w 3 tomach (zamiast 10 M.) za 
3,00 M.

Tripplina T. Pamiętniki lekarza polskiego, serya druga w 4 tomach fzamiast 12 M) za 
3,00 M.

Żj clllińskiego Ludwika Historya sejmów WKs. Poznańskiego do r. 1827 w 2 tomach 
(zamiast 9 M.) za 3,00 M.

Zielińskiego Gustawa Kirgiz powieść wyd. III z rycinami (zamiast 5 M.) za 1,50 M.

Mieszkam róg- Jezuickiej ulicy i Stareg-o 
Rynku.

Jan Połomski,
|4850) dentysta.

Dla ubogich od 8 do 9tej rano bezpłatnie.

LEOK KARESKI.

- Łp.’a^.

listopad-grudzień 50-49.8-50 pł., grudzień.st 
styczeń-luty —. pł., kwiecień-maj 52.3-52 fi.soC«ei> 
czerwiec 52.3-51.7-52 płac, ' pł;

Okowita per 100 litr, a 100 pet. =- 
czki w miejscu 53.— pł., z Spichrza —. pj

Maka pszenna nr. 00 27.00—26.50. nr n „
0 i 1 24.50—23.00. ' 0 25.

Mąka rżana nr. 0 19.50—17.50, nr. Q 
per 100 kilogr. brutto miechem. ' ’ 1. j;

Sprostowanie. Wczoraj: Żyto na ten mje
i

Hansa telCffrai|CZll(i
SZCZECIN, 18 października 1878. 

Pszenica niezm. ij • Okowita sł&bo
na....................................i-----------' w miejscu
na październik-listopad 168 50 na październik'' 

n5 _ na październik-liói 
na kwiecień-maj 10

na październik-listopad : 110 50. ’-’wieś 
na kwiecień-maj .... 117 —j na.................

Olej rzep, słabo. j J olej skalny
na październik............ 58 50: ... ly
na kwiecień-maj ... i 59 —! na Paź(tziernik

BERLIN, 18 października *1878.

na kwiecień-maj 
Zyto niezm.

Pszenica cicho, 
na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . . .

Żyto spok.
na październik-listopad 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj............

Olej rzep, słabo.
na październik...............
na kwiecień-maj ......

Okowita stałej.
w miejscu.....................
na październik...............
na październik listopad 
na kwiecień-maj............

Owies
na październik

W ypo wiedziano: 
żyta — węcpli. 
okowity —,— litrów.

Na probostwie w Imiel­
nie ma być zbudowaua mu­
rowana (5170)
studnia

około 40‘ głębokości 4‘ średni­
cy i wprawdzie przez podjem- 
cę najmnićj żądającego. Zgło­
szenia piśmienne przyjmują się 
do 25 bni. incl. w probostwie g» 
w Imielnie p. Weissenburg, ł 
obwód regencyjny bydgowski, j ► 
gdzie także o bliższych warun- | 
kach dowiedzieć się można i j . 
kosztorys przejrzeć

Ks. Nowakowski. -

' ► 
►
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Z dniem 1 bin. przeniosłam 
JjrssCfiwii 3i| krawiecczyznj 
uki kroju z Wrocławskiej 'ul 
zuicką nl. Nr. 9, f piętro, zap,Łh
jąc jak dawniej tak i teraz 'OdPubliczność o akuratnej, piękni 
bocie i umiarkowanych cenach. L™ 

S. Beck, dawniej Suchr1 to, cz 
obec

250,000 mare
jest do wypożyczenia na dobra i(.„. 
poznańskich listach zastawnychj 
landszaftowej taksy.

Gerson Jarecki
 Sapieżyński plac 8 w Poi

W tutejszej
zarodowej owcz

Rambouilleti
14 beri, łokci pięknej ciemnej materyi na 
suknie l wełnianą <Anstkę do okrycia dla 
dam trwałą, 1 eleg., wełn., wielką chustkę 
na głowę, 3 białe, damskie chustki do 
nosa, czysto płóc., parę rękawiczek zi­
mowych z futerkiem, białą jedwabną dam- 

p cllUStkę na szyję, rozsyła wszystko ra­
da

MAGAZYN
pilśniowych kapeluszy i cylindrowych,

w n&jnowize i eleganckie formy zawsze na składzie.

»gParasoIe i parasolki
z zanelli i jedwabiu.

Portfele i towary skórzane,
niajwl ęfesasy wybór

od najprostszych do eleganckich gatunków.
«feZLIPSE I KRAWATY®-

W wtasnej fabryki w najgustowniejszych wzorach. S jS

•§ Kołnierzyki i mankietki ||
■w (jia panów, dam i dzieci. yę

Pię towy galanteryjne i Mro ?®
w najobfitszym wyborze. (4690)

@ En gros. Rynek 58 B En detali, j

p?p.

i V 
N

X

»•«»poczyna się

9Sa

s

X
X

ską cllUStkę na szyję, 
zem zn zaliczką 9 M. przędzalnia (5169) F. Oppeulieim’a W Berlinie,

Sebastianstrasse 66.

Proszek na zołzy

sprzedaż tryl
w dniu ®U październll 

Cena «5—140 mai 
Reichen pod San

liiblic

skuteczny poleca funt po 80 tenygów

T. Mazur |
skład towarówłdrogeryjnych w Ostrowie.

Rodsenki na gałąxkacli,
figi sułtańskie, włoskie 
prunele, groszek, szparagi, 
oliwki, trufle, owoce w kon­
serwie, musztardę frane. i 
angiel., likwory zagraniczne 
poleca (5175)

J. N. Lcitgeber.

Kapustę kiszoną
magd. poleca (5174)

J. X. Lcitgńbcr.

¡

Niniejszem mam zaszczyt donieść uniżenie, że z dniem dzisiejszym otwo-
(5173)rzyłem przy IFillieSniowskiiii placu Aa*. 19

lOMflk
restauracyjny, winiarnia i piwiarnią

i proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa.
i Z uszanowaniem

A. VOELCKER
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu

Zarząd gosp£ 
Nauczyciel gil
na własne żądanie pensyon., prz, 
mu powierzonych choćby do nl 
szuka prywatnego zatrudnienia»* 
lub Galicyi. Zgłoszenia Nr. IR 
bielizny, Sapieżyński plac "r_J

podwórzowego, z prowadzę 
gospodarczych obeznanego, 
zaraz Dominium PluSko" 
Chełmżą (Culnifee)- _
Urzędnik gospoś
szósty rok przy zawodzie, 
darstwie niemieckiem, z gorzeWlCJ 
dnie obeznany, poszukuje od A 
miejsca pod zarządem pryncyp® fi1, 
wark. Łaskawe oferty sub v. ■ 
poste restante.to isotauto. . i »«-f.

, MUCHAge
żonaty, bez familii, znający Ki
zawód poszukuje miejsca od ■ Pete, 
r. Adres: X, X. >br:■u—....... —Ires: a. a. ;

chcący się wyuczyć oit. Jej
nrrt?.”",. Kkał i

Forczp»»“
kawalera, słukby 1«
może »geneya *ow» »z.
zII aó, w Bazarze-   ti

Dzisiaj od lOćj kr°^z^D7flauj
świeże RiSiehl.

5179)

Mr polsB i «t, „
W sobotę 19 pa*^—ag

Zgubiona w L0B’ł
dramat w 1


	‎E:\Dziennik Poznański 1878 roz\10\241\0681.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1878 roz\10\241\0682.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1878 roz\10\241\0683.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1878 roz\10\241\0684.tif‎

